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Przeniesienie profesorów  uniwersytetów
na emeryturę.

Warszawa, 27. 8. (Telef.) W  najbliższym 
czasie doręczone być mają, dekrety  o przenie. 
sienie na emeryturę kilkunastu profesorów 
wyższych uczelni, którzy w ubiegłymi roku aka 
demickim zaprzestali wykładać z powodu zwi. 
nięcia katedr na mocy rozporządzenia ministra 

oświaty. Profesorow ie ci pozostaw ali dotąd 
w  stan ie nieczynnym , .który w myśl obowią­
zujących p rz e p isó w  em erytalnych nie może 
trw ać dłużej, niż 1 rok. ,

Rucfi pocztowy w iipcu.
Warszawa, 27. 8. (Telef.) W  lipcu zanoto­

wano ogółem 21 miljonów rozmów zwykłych 
ł 179.0C0 rozmów międzymiastowych i między­
narodowych. Urzędy pocztowe przyjęły w tym 
czasie 12 i pół miljona listów zwykłych i po­
leconych. 141.000 paczek. Telegramów nadano 

ogółem 42.000. i-

W alący sie komin zasypał robotnika.
Warszawa, 27. 8. (Telef.) P rzy  rozbiórce 

starego kom ina fabrycznego w Ozorkowie, w  
województwie łódzkiem, nastąpiła katastrofa. 
Część komina zawaliła się i runęła na pracują, 
cych przy rozbiórce robotników. Jed en  robot­
n ik  został zabity, dwu ciężko rannych, jeden 
lżej ranny. Ponadto jeden robotnik został za- 
sypany gruzami. D otychczas zasypanego ro­
botnika nie zdołano odgrzebać, tak, iż zac-hodzi 
obawa, że liczba zabitych wzrośnie do 2 osób. 
Majstra, który prowadził rozbiórkę komina, 
aresztowano. Z Łodzi wyjechała, do Ozorkowa 
specjalna kom isja techniczna, celem przepro­
wadzenia dochodzeń i objęcia kierownictwa 
nad  dalszą rozbiórką komina.

Sąd londyński n a d e s ła ł akt* karne
w związku z głośną aferą fałszerską.

Warszawa, 27 sierpnia. (Telef.). Sąd koron­
ny w Londynie przesłał w bieżącym tygodniu 
sądowi okręgowemu w W arszawie część aktów 
odnoszących się do głośnej afery fałszerstwa 
Angielskich znaczków ubezpieczeniowych ban­
dy P arketa , Maje*rana i innych. W myśl umowy 
0 pomocy praw nej w sprawach karnych, an­
gielskie w ładze sądowe diostarczjdy również 
dowodów rzeczowych w postaci wzorów skon­
fiskowanych falsyfikatów. Nadeszłe dokumen- 
fT będą przetłiim czone przez przysięgłego tłu- 
f^ eza , A kta przesłane przez sa.d angielski, o- 

.® u ją 18 tomów. _ :

L u stra cja  są d o w i na p lażach.
Warszawa, 27 sierpnia. (Telef.). Niecodzien- 

j13 ^dzja sądowa miała miejsce na plażach sto- 
ec?nycb. Związek autorów i  kompozytorów 

^enicznych wystąpił z powództwem przeciwko 
dP>*ekcjom plaż o bezprawne nagrywanie tek­
s ó w  muzycznych przy pomocy głośników ra- 

i°mych, wychodząc z założenia iż za audy- 
cle takie należą się autorom specjalne tantje- 
®jy. Sąd grodzki zarządził preprowadzenie wizji 

a'\ dla zabezpieczenia powództwa- Sędzia Go 
■rski w  asyście biegłych i przedstawiciela Zan 
*u zlustrował wszystkie plaże, poc-zem spisa- 

nla. ^ tokól, rejestrujący p ły ty  nagrywane na

W arszawa, 27. 8. (Telef.). Pow rót pana 
prem |era K ozłow skiego z w yw czasów  w a­
kacyjnych oznacza, że zbliżam y się do je­
sienn ego  sezonu politycznego. N arazie pan 
premjer, objąw szy urzędowanie, konferuje 
z ministrem  skarbu Zawadzkim , który go  
zastępow ał i k tóry zdaje mu spraw ę ze 
w szystk iego , co zaszło w  ciągu ostatnich  
trzech tygodni.

W  najbliższych dniach rząd przystąpi 
do załatw iania projektów , będących  na war­
sztacie, a w ięc w  pierwszym  rzędzie u staw y  
oddłużeniow ej, oraz reform y ubezpieczeń  
społecznych.

P rojekty oddłużenia Średniego i drobne­
go  rolnictwa są przygotow yw ane przez mi­
nisterstw o rolnictwa i m inisterstw o skarbu. 
Do prezydjum rady m inistrów jeszcze nie 
w płynęły . Oba te m inisterstw a dokładają

jednak podobno w szelkich starań, aby prace 
sw e zakończyć w jaknajszybszem  tem pie.

Co do tak obchodzącej zarówno praco­
dawców  jak i pracow ników reform y ubez­
pieczeń społecznych , to w icem inister opieki 
społecznej p. Jastrzębski objechał ostatn io  
szereg ubezpieczalni w  kraju i badał ich 
stan, a obecnie na podstaw ie poczynionych  
obserwacyj będzie przeprowadzał konferen­
cje wewnątrz m inisterstw a. W iele szczegó­
łów  om awianych projektów  przedostaje się  
na łam y prasy, jednak, jak zapew niają, nie 
są one jeszcze skrystalizow ane. W  ciągu  
najbliższych tygodn i projekt ma b yć osta­
teczn ie gotów  i w ów czas zapadnie decyzja, 
czy  będzie og łoszon y  drogą dekretu P rezy­
denta, czy  też przedłożony ciałom  u staw o­
dawczym . i

."?•   0 0 0 ---------

Powódź w Lubelskiem.
W arszawa, 27. 8. (PA T). Dziś w  godzi­

n ac h  ra n n y c h  nad pow iatam i biłgorajskim  
i janow skim  w w oje w. lubelskiem  przeszła  
gw ałtow n a burza, w sk u tek  czego wezbrały  
rzeczki Biała, Łada i Braniska, p rze p ły w a­
jące przez w spom niane  te re n y . W  pow. b ił­
gorajskim  w od y  rzeczki Łady za la ły  dom y, 
znajdujące się  w  pobliżu brzegu. W  ko lon ji 
F o lw ark i woda, p o rw a ła  dom n ie jak ieg o  
S ta n is ła w a  K ap icy , przyczem  jego  żona i 2 
dzieci utonęło. W  pow . jan o w sk im  rze czk a  
B iała  przerwała nasyp drogi gm inne j J a ­

nów — G odziszów , a  w o d y  je j za la ły  przy­
leg łe  błonia. W o d a  p o d esz ła  tu ż  p o d  zab u ­
d o w an ia  m ia s ta  'Jan o w a, n a d to  z a la ła  k i lk a  
g o sp o d a rs tw  w e w siach  R u d a  i P ikn ie . W o 
d y  rze czk i Ł a d y  w  C hrzanow ie zala ły  170  
m orgów łąk, jeden dom m ieszkalny oraz 3 
stod o ły  ze zbożem . W ody rzeczk i B ran isk a  
zerw ały  m ost drewniany pod K rzem ieniem  
d ługośc i 20 m., o raz za la ły  oko liczne g ru n ­
ta . S t r a t  n a raz ie  nieusta.Iono. P o  u s ta n iu  
deszczów  w oda poczęła opadać. W y p ad k ó w  
7. ludźm i w  pow iecie jan o w sk im  nie by ło .

Lekarze domowi zamiast ambulatorjów.
PROJEKT ZMIANY LECZNICTWA UBEZPIECZENIOWEGO.

Warszawa, 27. 8. (Telef.) W związku 7, ie- 
batow aną ostatnio szeroko spraw ą reform y u- 
bez,pieczeń społecznych stał się również aktual­
ny projekt zmiany systemu lecznictwa ubezpie­
czeniowego na wypadek choroby. Cz.ęściowo 
zostałoby ograniczone lecznictwo w ambulato. 
rjach, i zastąpione przez instytucje lekarzy do­
mowych. W większych m iastach jeden lekarz 
domowy przypadałby na 750— 1000 ubezpieczo. 
nych. UhfjrpieozaJnie podzielono zostałyby na

odpowiednie okręgi lecznictw a domowego.
W  sprawie projektu  zm iany ubezpieczeń 

informują, iż n a  przyszłość instytucje ubezpie­
czeniowe podlegać będą kontroli ze strony Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa. Za w ypłatę 
świadczeń przez insty tucje ubezpieczeń społe 
cznyeh ma być odpowiedzialny częściowo skarb 
państwa, ponieważ składki na ubezpieczenia 
em erytalne m ają być niewystarczające.
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Rada familijna Habsburgów.

SZE APARATY TELEWIZYJNE. 
iWa, 27 sierpnia. (Telef. Do Warsza- 
tdzone zostały z Anglji pierwsze apa- 
,rzekazywania obrazów na odlegość.
B je st urządzenie pokazu telewizji na 
T3djotechnioznej.

0 0 000 0 ---------
l1vał 27. 8. (Telef.) W przyszłym ty- 
Orbywa do W arszaw y ambasador R. 
wie Łukasiew ici, baw iący obecnie na 
rpoczynkowym . Po odbyciu szeregu 

"  sprawie wzajemnych stosunków 
°wietów, am basador Łukasiewicz uda 
i placówkę.
aw a, 27. s . (Telef,). W  dniu 25 bm .

• R . i O. P . p. W ac ław  .Jędrze- 
w roc ił z u r lo p u  w ypoczynkow ego
fzęaowanie. —'

Paryż, 27 sierpnia. W edle prasy  paryskiej, 
|W „Mariazeli w Styrji odbyła się rada familijna 
j Habsburgów pod przewodnictwem arcyksięcia 
iBugenjusza, k tó ry  niedaw no otrzym ał od rzą- 
'd u  kanclerza Doilfussa zezwolenie n a  osiedle­
nie w  A ustrji. „Excelsior>‘ dowiaduje się, że 
przedmiotem rady familijuej były kw cstje: o 
żenku arcyksięcia Ottona, odzyskania majątku 
rodowego Habsburgów w Austrji i możliwość 
restauracji monarchji. W sprawie ożenku Otto­
na brana była możliwość poślubienia księżnicz­
ki włoskiej Marji. Co do możliwości obsadzenia 
tronu, brane były pod uwagę te okoliczności 
że arcyksiąźe Otton stracił wielu zwolenników  
wśród legityniistów węgierskich, którzy go 
uważają za zbyt jednostronnego Austrjaka, \V 
Budapeszcie uw ażają więc obecnie syna arcy­
księcia Józefa, k tó ry  podczas wojny dowodził 
armją węgierską za najodpowiedniejszego kan­
dydata do trenu węgierskiego i austriackiego. 
Legitymiśei węgierscy są zdania, że ta  kandy­
d atu ra  natrafiłaby naw et na zgodę Malej En- 

J tenty.
W W iedniu natom iast szanse Ottona, zwię­

kszają, się z dnia na dzień. P rezydent Miklas 
rzekomo byłby nawet skłonny zrezygnować ze 
swego stanowiska na rzecz arcyksięcia Eu- 
genjusza jako regenta Austrji. Byłby to  okres

przejściowy na rzecz przywrócenia monarchji 
habsburskiej. Dziennik zaznacza wreszcie, że 
Habsburgowie cieszą się zresztą baidzo aktyw  
nem poparciem b. króla hiszpańskiego Alfonsa, 
który wśród wybitniejszych sfer wiedeńskich 
bardzo energicznie propaguje kwestję restau­
racji monarchji habsburskiej w Austrji.
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A u strji zabiega w Lidze Nar. 
a pożyczkg.

G enewa, 27 sie rpn ia. ..Jo u rn a l des Xa- 
tions“ p rzynosi pog łoskę o zabiegach Austrji 
celem  przyznania jej nowej pożyczki Łłgi 
Narodów w w ysokości 200 m iljonów szy ­
lingów , w ystępując, bezw zględnie przeciw' 
podobnej pożyczce.

Kanclerz Schuschnigg pow rócił 
do Wiednia.

Wiedeń, 27 sierpnia. Kanclerz związkowy 
dr. Schuschnigg powrócił wczoraj wieczór do 
Wiednia, witany na dworcu przez członków 
rządu oraz posta włoskiego. Zaraz po powrocie 
udzielił on przedstawicielowi ,.Politische Kor- 
respondenz“ wywiadu, w którym powtórzył zna

Czeski sam olot chałlsngfi’ owy spadł
w drodze na zawody.

Kielce, (PAT.) W czoraj o godzinie 5.15 na 
łąkach wsi Krawce pow. zawierciańskiego, na 
skutek urwania się steru, zmuszony był do lą. 
dowania czechosłowacki samolot turystyczny, 
zdążający z Pragi do Warszawy na międzyna. 
rodowe zawody ehallenge‘owe. W ypadku z ludż 
mi nie było. Samolot prowadził kapitan Am- 
brus z mechanikiem Krzyżeneckim. Pilo t w y. 
jechał samochodem do Katowic, skąd udaje Gę 
samolotem do Pragi, celem napraw y uszkodzo­
nego steru.

Inz. G rzeszczyk uległ wypadkowi 
samolotowemu.

Warszawa, 27 sierpnia. (Telef.) Dzisiaj 
przedpołudniem podczas próby krótkiego lo ­
dow ania samolot PZL 26, pilotowany przez inż. 
Grzeszczyka zarył się przodem w ziemię f zo­
stał poważnie uszkodzony. Nie jest jednak wy­
kluczone, że w ciągu dwóch dni uda się samo­
lot naprawić i Inż. Grzeszczyk będzie mógł 
wziąć udział w Challengehi z opóźnieniem, co 
pociąga za sobą wysokoką karę pieniężną. Pi­
lo t wyszedł z katastro fy  bez szwanku.

Granitowy krzyż w historycznem  m iejscu  
Kanady.

Quebec (PAT). W  miejscowości Gaspe pro-> 
winoji Quebec odbyła się podniosła uroczystość 
poświęcenia wielkiego granitowego krzyża w 
miejscu, gdzie Jacąues Cartier pierwszy od­
kryw ca Kanady postawił pierwszy krzyż. Uro­
czystość ta  odbyła się w obecności misji fran­
cuskiej z min. Fłandin n a  czele, premjera, kac 
nadyjskiego B enneta ora-z w ładz prowincji. Mi­
nister F łandin wygłosił przemówienie, w k tó ­
rym powitał w Imieniu Francji naród kanadyj. 
sk, sk ładający  się z dwóch elementów: fran­
cuskiego i angielskiego.

Wylew Gangesu.
• ił? •

Londyn, 27 sierpnia. W edle wiadomości 
nadchodzących z m iast prowincji Behar w In. 
djach środkowych’, sytuacja powodziowa przed 
stawia się coraz groźniej. Ganges j jego dopły­
wy wystąpiły z brzegów \ zalały olbrzymie po. 
łacie kraju. Powódź rozszerza się tak szybko, 
że w wielu wypadkach ludność nie jest w sta. 
nie w yratow ać własnego życia. Najciężej u- 
cierpiały okolice m iast Pat na, Muzaffarpur, 
Darbhangah, Shahabad } Sarah, gdzie kilkana­
ście wsi zostało zniesionych z powierzchni zie. 
mł. Ofiary w ludziach są bardzo duże. Zginęło 
też mnóstwo bydła, oraz plony rolne.

OSOBLIWY SPOSÓB SAMOBÓJSTWA.
Nowy Jork, 27 sierpnia. W Tam pa na Flo­

rydzie pewien bezrobotny pracownik w fabryce 
cygar popełnił samobójstwo w sposób dotych­
czas zgoła niespotykany. Rozebrał się on i 
usiadł na gnieździe podrażnionych szerszeni. 
Matka jego, k tóra była świadkiem tego, zakli­
n a ła  swego syna. aby uciekł przed rozjuszo- 
nemi uwadami, a gdy to  nie odniosło sk u tk u  
poczęła wzywać pomocy. P rzybyła s tr a t  pożar­
na, k tó ra  dymem przepędziła tysiące szerszeni 
poczem strasznie pokłutego i spuchniętego sa­
mobójcę odwiozła do szpitala, gdzie wśród 
strasznych boleści w krótce potem zmarł.

ne już z jego poprzednich wywiadów j z kom u. 
nikatu oficjalnego szczegóły rozmów florenc­
kich. Dr. Schuschnigg przeciął również M usso. 
linienru telegram , w którym  w yraża podzięko­
wanie za serdeczne przyjęcie, jakiego doznał 
we Włoszech.
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K rzyż  w  N fppoii£ę«!
R o z w p J  k o ś r i o l ^  k a t o l i c k i e g o  w  ^ a p o o j i .

Chcąc zrozumieć oheetiie połażenie Kościoła ale zapal i gorli\yoś(i te j gąrsib i katolików  | |  
katolickiego w Japon ji, musimy się cofnąć m y naprawdę budujące dla swych wiernych, chw alą 
ślą do początków pracy misyjnej w  tym  kraju , jednogłośnie ich zapał, regularne uczęszczanie 

Pierwszym  misjonarzem w Nipponie był św. dc kościoła i żywe zainteresowanie sprawami 
F ranciszek K saw ery, dodać należy, że byl 0:1 religijnen.i.
zarazem  pierwszym Europejczykiem, k tó ry  sta- Specjalnie ważnym problemem wspólczCMio- 
na? na ziemi japońskiej iv roku 154.9. Za jego go duszpasterstw a misyjnego w Japonji jei po- 
,czasów i za czasów jego pierwszy di następców  zyskanie w arstw  inteligentnych. N o.k’ 'i  przy­
czynił chrystjnnizm  nadzw yczajne postąpi w iązuje do tego odcinka p n .’y misyjnej szcz<*. 
w  Japon ji. Ale już w  r. 1596 rozpoczęło si<- golnie wuelką wagę nie dlatego, żebr wyżej <-p 
gw ałtow ne prześladow anie chrześcijan. zakoń- nić duszę człowieka wykszt.ił^one-go t r i  duszę 
czone wypędzeniem m isjonarzy. Japonjn wów- prosiaka. Gnow/.ł m u jeno o w, lew y jaki wywio- 
caas zam knęła wstęp cudzoziemcom na okres ra  na masy przykład nawrócenia wrUHpej je- 
blisko trzech stuleci. Przez te trzysta  la t utrzy- dnęętki ze sfor inb:'igpntnvęh. D latego to -i'er\ 
mała. się jednak  pokaźna liczba chrześcijan —  k o śfielne rozbudowują nowoii w Jfcpcmji prasę; 
mimo braku kapłanów  i kościołów i mimo za- katolicką. T a  jednak  nie odgrywa j-S»c-ze do 
kacu publicznego w yznawania wiary. tąd należytej roli w konkurencji z p r l ią  nr ze-

„K atakum by1'  chrześcijan japońskich skoń- c ^ n ą  Znacznie lepiej p rze?staw ;a4itę  s \iu ae ;la 
czyly się w r. 1853. O tw arto wówczas porty  terenie uniw ersytetów . 1 tu trzeba, po-ukut 
Japon ji cudzoziemcom. Zaraz, przebyli misjona- śiie Oitazymie znaczenie, jakie z 1 dał sobie w y­
rze francuscy, potem inni, e liry stja iru n  począł poacpwać uniw ersytet księży jezuitów w Ton,u. 
powoli —  na dawnym  pniu z XVI w ieku — . ?ta-i on się ogniskiem nauki wu-m, k o rb  pro- 
odrastać i wzm acniać swe siły. j mieniu je i na sfery n iekate^ckie.'' U'v-

Przez te  ośm dziesiątków  la t dokonyw ali(trw ałej pracy w ysil.iem u poziomowi, o ;r.ki 
m isjonarze cudów poświecenia. Mimo to praca s ta ra ją  się księża Jezuici n a leż y . przypisać fajki 
ich szła opornie i w yniki jej nie odpowiadały .niezm iernej don oslosei d .a  spraw y katcdickie.; 
ani w części ich w ysiłkom  apostolskim  w p a ń - >  Japonji. Zrównanie tego uniw ersytetu 7. uni- 
«twie „W schodzącego słońca’*. versy te tami państwowemu To zrćwnanie jest

rrad v cy jn a  ku ltu ra  sw oista Japończyka 1 ° ^ c ' s ' e zaor0Ż0ne pow .r/em. Zaczyna bo- 
l  w wysokim stopniu przyswojona przezeń b u k i ^  co™  " iecei nurtow ać prąd zm ierzający do 
tu ra  zachodnia uczyniły  go odpornym na w p ły -: lik^ 'ldacJ1 ^ a n . o W  zak.adow  nauki.w yc’,.
w y zewnetrzne i w ysoce u trudn ia ją  pracę mi-1 Olbrzymie w n zm e  w yw aiła  w Tokio, ostat 
sjonarza. | niemi czasy, aikc.ia chary ta tyw na katolickich

W  ostatnich dziesiątkach ła t dołączyły się akadem ików, spieszących z czynną, pomocą dla 
jeszcze nowe trudności. Z ku ltu rą europejską bearoootnyoh i nędzarzy w dzielnicach najul oż 
■przyszła i nowsza, niechrześcijańska filozofja szych stołecznego m iasta. Żywy przykład owo- 
i pozyskała wielu zwolenników wśród w a rs tw (ców nauki ewangelicznej porywa. Jedną z bar- 
w ykształconych. W reszcie począł przesiąkać dzo w ażnych pozycyj w bilansie katolickim
i bolszewizm. Nie m ożna pom ijać w spom nia­
nych wyżej trudności, ale byłoby to  ty lko  je­
dnostronne przedstaw ienie sytuacji, gdybyśm y

jest w Japonji wpły w zakonów kontem placyj­
nych. Przem aw iają one bardzo wnikliwie do 
psychiki Japończyka. K lasztory 0 0 . trapistów

nie podkreślili m om entów pocieszających w śró d . cieszą się bardzo silnym przyrostem  powołań 
naw ału trudności w  rozkrze via,n’u Wia.ry św . j tulbylczych. (KAP).
(Wprawdzie liczba kato lików  jest dotąd mała,

w o j s k o w a  h  ń l o n i w  ł i i ;
taportsfta w ilandlDho.

K ilka tygodni tem u japońskie m inisterstwo 
kolonij postanow iło osiedlić w  Mnndżnko 10 y 
eięcy rezerwistów . Oczywiście rząd Mandżuko 
•aprobował ten projekt, obiecał wszelką pomoc 
osadnikom , oraz zwolnienie ich n a  przeciąg 
trzech ła t  od w szystkich podarków  Osadnicy 
o trzym ają ziemię w dostatecznej ilości. P rzy­
działy objąć m ają przedew szystkiem  strefę nad 
granica z (b inarn i i .Taponją. są jednak i dział­
ki w ew nątrz  nowego cesarstw a. G runt i zabn 
lowania gospodarskie dostają osadnicy darino; 

n a  kupno żywego i m artwego inwentarza oraz 
na  pierwsze w ydatk i związane z prowadzeniem 
.gospodarki przyznaje się im bartlzo wygodne 
k redy ty  am ortyzacyjne. Owych 10.00(1 rezerwi 
stów  to ty lko pierwsza, próbna transza.

Cel osadnictw a jest ja sny  — chodzi o japo . 
nizacje Mnndżnko. Dotwęhcznf: procent .Tap"ń- 
czyków jest tam bardzo m ały  —  są to  przeważ 
nie handlowcy, \ le  i oni n ;» pozostają dhi«c 
gdyż Japończycy  jedynie z trudem  znoszą k li­
mat. m andżurski. To też zrozumiałem jest, d la­
czego Japończycy  w ysyłają tam teraz swowh 
rezerw istów  —  ludzi w ojny którzv nanewno 
otrzymają rozkaz w ytrw ania na przydzielonych 
im posterunkach za każdą cenę. Te pierw-zp 
10.000 rek ru tu je  sio oczywiście z doborowego 
eląrnantu ludzkiego.

W  ten sp o só b  .Taponja zyskuje za jedne m 
zamachem dw a cele. Po pierwsze wzmaga ele­
ment japoński w Mandżnho na długie lata. —  
po drugie osadza tam  na roli swoich cjiłopów. 
związanych 7. ziemią, k tórzy  są jednocześnie 
wyborowymi żołnierzami.

Japońskie m inisterjum  kolonij zapewnia, źo 
owych 10.000 osadników otrzym a ..w ystarcza­
jące zapewnienie na w ypadek napaści11...

A więc mamy do czynienia z kolonizacją 
nietylko wojskową, ale i zbrojna. W  ten spo­
sób .Taponja chce zabezpieczyć granice Mand/.n 
ko przeciw  Chinom \ Rosji, ale jednocześnie 
robj pierwszą próbę skolonizowania nowego 
państw a, przez specjalny typ  ludzi iednoezący 
w sobie chłopa i żołnierza.

Z tego też powodu' szlaki tego osadnictwa 
są podporządkowane wymogom strategicznym . 
Osadnictwo japońskie w Mandżukn bedzie sie 
opierało na zasadach umocnienia terenu za po­
mocą małych dróg bojowych. —  każda nowa 
zagroda chłopska będzie takiem w łaśnie stano ­
wiskiem.

Na granicach Mandżuko pow stanie formn1- 
ny front obronny, osadzony przez janońsklch 
zolnierzr. których stan rezerwoww będzii w ła­
ściwie najbardziej czynną służbą wojskową, 
pod płaszczykiem  osadnictwa.

W i r O S t  t i M N f ó d  ł l f l l h h l i a
r e a i l z a e f t  p l a n ó F  s o w ł e c H i c t i .

(Korespondencja w lasna).

Moskwa w sierpniu.
W Rosji sowieckiej buduje się coraz to  u:- 

ne fabryki i zakłady przemysłowe, sta ty styka  
wykazuje coraz to większy w zrost produkcji, 
ałe ludność stale odczuwa brak przedmiotów en 
dziennego użytku, zwłaszcza odz-ieży, obuw;a 
i t. p.

Czem można zjawisko to objaśnić? Niektó­
re gałęzie przemysłu sowieckiego są niedosta­
tecznie rozw nirte i nie pracują, tak intensyw­
nie. aby produkcja była w ystarczająca. Ale 
istnieje jeszcze inny czynnik, który jest poważ 
na przeszkodą na drodze do realizacji sowiec­
kich planów techniczno-przem yslowych. Cho­
dzi tu  mianowicie o szybki wzrost ludności

ZSSR. Sowieckie kierownicze organizacje prze 
mysiowo muszą nietylko odbudowywać n ie m i 
zupełnie zniszczony pnz®z wojnę przemysł- aj® 
także pow iększać produkcji w m iarę w zrostu 
ludności. Corocznie trzeba ubrać 5 milionów no 
wych osób, trzeba wyprodukować corocznie 5 
miljonów p ar butów  dla nowych obywateli, 
(rzeba nakarm ić 5 milionów' nowych ludzi. — 
Przed 15 la ły  Rosja liczyła 130 miljonów mie­
szk ań có w  obecnie n a  tych samych ziemiach 
żyje przeszło 170 miljonów ludzi. Ludność Ro­
sji sowieckiej wzrasta, coraz to szybciej liN eią 
gu czterech la t  pierwszej p ia tile tk i wybiiuowa 
no w Rosji sowieckiej około 28 miljonó 7 loka. 
li mieszkalnych, ale stosunki 111 eszkaniowe w

Rosji nie popraw dy się. W m iastach mieszka­
nia mi stale przepełnione. \7  jednym pokoju 
mieszka kilka osób, a nowe mieszkanie, nio bi­
two znaleźć. Werllug s tn ty sn k i sowieckiej bul 
{jjjść m iejska w w ęsła od r. 1028 do 1933 z 27 
miljoncpY na 40 miljonów. W roku 1028 przypn 
dało pa każdego mieszkańcy m iast 5-0 metrpYr 
kw adratow ych powierzchni mieszkaniowej, w 
roku 10:12 już tylko. 1.7. Dwadzieścia siedem

salo. że po pierwszym deszczu, butów tych nip 
można już nosić, to potrafimy sobie przedsta­
wić, ,jak trudno o buty w Rosji sowieckn}. Z 1 
czasów caratu  produkowano w Rosji 55 milio­
nów par butów' a ludność chodziła boso. Od 
tego czasu produkcja wzrosła o' 17 milionów, a 
ludność powiększyła się 0 przeszło 30 miljonów 

Gorzej jeszcze jest w przemyśle odzieżo­
wym. W Rosji sowieckiej prnduknie. się ‘w.s.zy

nnl.jonów metrów kw adratow ych powderzchni st-kich wyrobów wełnianych f \le . ^że na jedna
nowych mieszkań, to rzeczywiście wieiki krok 
naprzód, ale dla 13 miljonów nowych mieszkań 
ców m iast ozuaCza io ty lko 2 m etry kw adra to . 
we powierzchni mieszkaniowej n a  jedną osobę.

Nie inaczej ma się rzPcz 7, ohuw iep. W cią­
gu pierwszej p ia fib fk i produkcja obuwia wzrc 
sta z 23 miljonów par ludów na 72 miłjony 
rocznie. ez\li. że produkcja obuwia powiększy 
!a się trzykrotnie. Tyeli 72 miljonów' par obu­
wia dla jtr/mszlo 170 miljonów ludności 7-881! 
oznacza m n ie j  niż jeSten bu t na obie nogi .tib - 
"żk ań ca  na jeden rok. Jeżeli dci tego dodam i 
że fabryki produkow ały  obuwie lekkie, biby 
dopiąć przepisanej cyfry produkcji'), o którem 
Sowieckie cznsopb.mo „L ekka in.lus.tria-** napi-

osobę przypada zaledwie pół metr: w ełm ańfj 
m aterji (0.6 md. Rrodukója. jednak w/.rnsta. ()- 
czeku,je się. żg w 1937 roku produkcja w ynodć 
będzie ty le . że na jednego m ieszkańca Rosji so ­
wieckiej przypadać będzie 1.3 metra wełnia­
nej m aterii. W Angdji i S tanach Z jełoŚiizotfrih  
kensumeja lratery.j wełnianych wynosi 5 me. 
trów' na jedną osobę rocznie.

Z tego wyobrazić iaihic nożmtiy -jak gig-nii.
tyczne jest wspól/.awodniotwo.sowiecckiej te ch ­
niki 1  cwattowua populacja. Czy uda eię pesf 
nieść produkcję sowieci:.-, do 'fi7go stopnia, aby 
mogła kroczyć rinw nolcglc" 7. 'rap tow łićh r w/.ro“- 
i ie m  ludrtości, W każdynf i-ażie nie prędko

S-jęzu f - S t. Ggr ■
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■u {a a trza  iw ieM n ym

Cesarskie Iowy
Nadzwyezajny progr. humoru i wesołości. Kanitama komedja austriacka pełna pikanterii i dowcipu

(U ^ ser K a i s e r )
Szampański fJm zabawi', tań ­
ca, porywających melodyj, eka- 

centryczcytb prz-gód i niew czerpanego .ąu i pro guou. Wspaniała satyra ua stosunki pann­
ic e  na dworze Franciszka Józefa I. — W -ol głów. Czołowi artyści scepy i re w ji wiedeński ej

Hansi Nievs, Georg A leksander.
ą e b a u e r .  Reżyser L. Fleck. Muzyka ,Max Niederberger. — Czarowne upojne dźwięki w alca 
bezustanny śmiech, najmilszy kalejdoskop wesołości składają sie na całość tego przemiłego 
filmu rauzyczno-śpiewnego. donadtc, w progr. najnowszy tygodn. Fora. Pocz. seansów w dn;e 
powsz. o godz. ó, 7, 9'10 W niedziel" i święta o gdz. 3 pon. — Sala centralnie went-lowana.

Pod niebem  Italji.
(K orespondencja własna). 

Rzym, w sierpniu, 

polityczne ogólno-europejakieW ydarzenia.
nie śc iągają na siebie uw agi yiubiicznośhi: to, 
co się dzieje poza Alpami in teresuje przecięt­
nego czyteln ika gazet raczej od strony  sensa- 
cyj. ja k  np. pucz, w iedeński, zabójstwo Doll- 
fuśsa. P o lityka nie jest pasją  W iocho w wogó- 
la, a  panujące teraz upały  nie sprzyjają zain- 
terasoYaniii kw estjam i n a tu ry  powazniejezej. 
Jeżeli co zaprząta uw agę oninji w tej chwili, 
to raczej olbrzymie manewry, odbywające się 
między Florencją a Bolonją, w których bierze 
udział prawie 100.090 ludzi, 'la k  wielkich 
mas w ojska, takiego nagrom adzenia sprzętu 
wojennego najnowszego stem pla, tak ie j ilości 
aeroplanów  nie oglądano tu jeszcze od czasu 
wojny. Pisma, przepełnione sprawozdaniam i, 
zdjęciami fotograficznemu z . placu hoju“ cie­
szą sie powodzeniem, a  sporo indzi m ajętn iej­
szych. zwłaszcza posiadających w łasne au ta. 
udało się do Florencji, aby przyjrzeć sie zbli- 
ska grze w ojennej.

W rażliwi i ła .w o zapalni W>osi witają tłum 
me pociągi przybywające z pielgrzymami z 
Lourdes. O rganizują pielgrzymki do g ro ty  św. 
B ernadetty  rozm aite stow arzyszenia i in sty tu ­
cje. Jedna z takich pielgrzym ek, zorganizow a­
na przez zakon Kawalerów  M altańskich, przy ■ 
była do Mediolanu. M pociągu znajdowało się 
50 paralityków  obojga płci- dla których Z w on  
M altański dostarczy! przenośne łóżka wstawia 
ne do wagonu. W  ten sposób odbyli chorzy po 
dróż do Lourdes. P rz y b y c ia  pociągu 0C7.“kiwa 
po 7, niecierpliwością, spodziew ając się stwicr- 
dzenia w ypadków  cudownego nlecz.cnia. Na 
dworzec m pdjolański przybyli tłum nie Tpnorlc 
rży. operatorzw Firnowi, ciekawi. T sto ti,'' — 
kom isja lekarska, fow arzysz.va chorym w po­
droży. potwierdziła dwa fakty uzdrowienia na- 
ralityczek które odzyskały y lad ze  w nogach 
i w yszły z wagonu na peron o w łasnych si­
łach.

Loferja odgrywa w łtalii wielką rolę: graja 
wszyscv-. pioezawszy od lodziarza, ul.cznego. a 
kończąc n a  utytułow anym  gentUmanie. Żaden 
i żadna nie mogą się oprzeć urokowi ..sj Ste­
rnów** i nadziei w ygrania jednego czy k ilku­
nastu tysięcy lirów P rzy znanej i znkoTzenio 
ne.j przesądności W loehów niema, sie eo dziwić 
nowodzeniu. jakiem cieszą, sie wróżki i wróż- 
biarze wszelkiego autoram entu. Do nich. jak 
w dym spieszą po radę. po wskazówkę liczne 
rzesze graczy, pragnących uszczknąć choć coś 
kniwiek z darów  fortuny. W ostatnich czadach 
pojawili się jednak poważni konkurenci domo­
rosłych iaennyidzów  z natchnienia. Do loterii 
i wyjaśnienia jej szans wzięli się profesorowie 
Opracowali system naukowy, m atem atyczny. 
którv „działa niezawodnie a O tyle niezawod­
nie. że pierwszy 7. wróźbitów-nauknweów. pro­
fesor Graziani Ormesso. w ygrat 18.000 lirów- na 
numer, kl^ry  mu w skazała ie-go tabela prawdo

podobieństwa. Rzecz sie dostała do prasy i z  
poniedziałku na. w torek wyrosła, sław a Ormes- 

po^nomcr* fortuny. Do aIduhi-" profesora, łp- 
Szyi szturm ować reporterzy  i ciekawi. Nie 
zdradził' jednak dotychczas tajem nicy swrncll 
obliczeń. Tymczasem wyrósł mu pod bokiem 
konkurent, równierż profesor Anastasio z Citta 
del Trento, k tó ry  popLa! ^ię swoJą metodą od 
gadywanin. w ygranej przed pra^-ą. Zgrom adza­
nym reporterom  oświadczył pr/.ed nadan ;em 
wyniku eiągnienia przez radjo: W ygra osiem
tern i około trzysta  ainbc**. Wyszło istotum  
osiem tern i 288 nmhn. Triumf jirof. A naiiasio  
był zupeiny. Zkolei i jego ohlega.ją tłum y k an ­
dydatów' do w ygranej, błagając o wskazówkę 
przy kupnie losu. M. K

Ciem  mlmmr, się
..K urjer Poznański’1 ogłasza in stepu jncy  

dokum ent:
Rozpowszechnianie 

..Dziennika Poznau-kiego1*

Do

Panów Nnczelników W ydziału Biur. Oddzia­
łów. Gł. W arszi T ki. i Gi. Magaz. Zasoh. w Po 
znaniu i Ostrowie, oraz zawiadowców w szyst­

kich jocln. służb.
W związku 7, okólnikiem tu t. z dn ia 16. 2- 

1934 r. w sprawie rozpowszechniania ..Przegią. 
du Oodziennego** i 7 uwagi na m oż'iw nść' nie­
właściwej in terp re tac ji wymienionego dzienni­
ka. wyjaśniam , że czasopismo ..Dziennik Po­
znański1 zasługuje ze wszeehminr na poparci" 
ze strony  pracowników kniejowych.

„Dziennik PoznaiLki-1 jest jedruem  z n a? 
st.arszyeh i na.jbardziei zasłużonych w pronigo 
wanin idei prorzadowycii pjdm codziennyeb. to 
też polecam W Panom Naczelnikom f Zawia­
dowcom popieranie i rozpow szechniane wymif 
nionego czasopisma w-śród ogółu pracowników' 
kolejowych. ,

Przedstawicielom  ..Dziennika Poznańskiego-1 
nal"żv ułatw ić zlćhrauie abonentów.

Za. D yr"ktora Kolei Państw .
(—) Tnfj. Wl. Krzyżanowęki 

wicedi rektor.

•Tak w-iadomo. zarówmo ..Przegląd Podzien- 
ny“. jak ..Dz.iennik Poznański’1 sa partwjnz mi. 
poIityc7.n\mi organami ..sanaewinymi11. TYicedy 
rek tor kolei paiiitw ow ycb w' Poznaniu uważa 
•/a w skazane zajmować sie propagandą ty jji 
pism w okólnikach oficjalnycli do podw ład­
nych mhie urzędników, k tórych  wrzywa, dn 
współdziałania w tej sprawie.
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Milczenie, które nie jest zlotem.
Ą ptypols-ka k a m p a n ia  p ra sy  fra n cu sk ie j 

t r w a  w  d a lszy m  c iągu . P ro w ad z i ją  k o n se k ­
w en tn ie  od  d łu ższeg o  czasu  „E ch o  d e  Pa* 
r is“ , o rg an  s fe r  u m ia rk o w an y ch , inspirowa* 
n y  p o d o b n o  p rzez  k o ła  w ojskow e, a  w spół­
d z ia ła ją  z n iem  re p re z e n tu ją c y  p o g lą d y  m i­
n is te r s tw a  sp ra w  zag ran icznych ' „T em ps“, 
d a le j „ J o u rn a l  d es  D e b a ts“ , „A ction  F ran- 
c a ise “ i  sz e reg  in n y ch  pism  różnych  od ła­
m ów  i k ie ru n k ó w  politycznych '. R obi to  dzi­
w n e w rażen ie . P ra s a  p a ń s tw a , zw iązanego 
z  n am i so ju szem , a ta k u je  b ezu stan n ie  sw ego 
sp rzy m ie rze ń ca , n ie  szczędząc m u złośliw ych 
u w a g  i n a jw ięk sz y ch  zarzu tów . J e s t  to  coś 
ta k  p a ra d o k sa ln e g o , że tru d n o  znaleźć prece 
d en s  d la  te g o  ro d za ju  zjaw iska . Z d a ją  sobie 
w idoczn ie  z teg o  sp ra w ę  dzienn ik i f ra n c u ­
sk ie , bo  coraz rzad zie j n a  ich lam ach  przy 
o m aw ian iu  s to su n k ó w  po lsko -francusk ich  u- 
ży w a  się  w y ra z y : so jusz czy  przym ierze . Po- 
p ro s tu  ja k g d y b y  p rz e s ta ły  is tn ieć  uk łady , 
w iążące  ob a  p a ń s tw a  zarów no  w sp raw ach  
p o lity cz n y ch , ja k  i w ojskow ych .

T ru d n o , a le  n ie  m ożna  oprzeć się w raże­
n iu . że poza ró żn icą  zdań  w  k w estji p ak tu  
w schodn iego  o raz innem i zagadn ien iam i z za 
k re su  p o lity k i zag ran iczn e j, is tn ie ją  jeszcze 
S pecja lne  p rzy c zy n y , k tó re  zm obilizow ały  
p ra sę  fra n c u sk ą  p rzec iw ko  Polsce . K to  wie, 
c z y  nie o d d z ia ła ły  n a  je j -stanow isko a r ty ­
k u ły  w  ..G azecie P o lsk ie j11, z a rzu ca ją ce j ca ­
łe j bez w y ją tk u  p rasie  fra n cu sk ie j p rz e k u p ­
s tw o ... B y ło  ty c h  a r ty k u łó w  k ilk a  i nie m o­
g ły  one w yw rzeć d o b reg o  w rażen ia . G dyby  
p o ja w iły  się one w  jak im ś b ru k o w cu , ch o ­
c iaż b y  n a w e t zw iązanym  z  obozem  sa n a c y j­
n ym , to  w  P a ry ż u  nie p rzy p isy w a n o b y  tem u 
zby t w ie lk ie j wagi- A le w  „G azecie  P o l­

n y ch , m ilczy zaw sze beznadzie jna nasza  
p ro p ag an d a  zagran iczna zarów no w  cen tra li 
p rzy  ul- W ierzbow ej, jak  i rozlokow ana n a  
p laców kach  dyp lo m a ty czn y ch .

Czyż w obec tego . m ożna się dziwić 
zag ran icą  pow sta je  g łęb o k a  n ieufność

naszego  s to sunku  do  an ty p o lsk ie j ka-m panji, 
k tó ry  b io rąc  za p u n k t w yjśc ia  projekt- p a k ­
tu  w schodniego , p rze d staw ia  nasze  porożu-j w szelkich poczynań  n asze j dyplom acji 
m ienie z N iem cam i, ja k o  zasad n iczy  zw rot tam  nie Trn/rar' 7ti*! 
w  naszej p o lity ce  zagran iczne j ze w sze lk ie -d e re su ją ce  
mi tego  daiekoiclącem i konsekw encjam i.

J e s t  to  sp raw a  w ażn iejsza  orl ty c h , czy j fan ta s ty c zn e , ja k  i obu rza jące?  
innych  zarzu tów , k tó ry m  m ożna przeciw­
s taw ić  m niej lu b  w ięcej udo ln ie  skonstruo-

o rg an ie  g ru p y  rz ą d z ą c e j państw em ! 
T o  w ięcej, n iż n ie ta k t ,  to  b ra k  p rze w id y w a­
n ia , bez k tó reg o  n iem a  dob re j p o lity k i za ­
g ran iczn e j.

K a m p a u ja  antypolska- zatem  trw a  i nie 
z a n o s i się n a  to , a b y  m ia ła  s ię  sz y b k o  zak o n  
czyć. W  te j  chw ili g łó w n y m  je j tem atem  są  
rzek o m e ta jn e  u k ła d y  polsko-n iem ieckie , w  
m y śl k tó ry c h  P o lsk a  m ia ła  się zobow iązać 
do  różnych spec ja lnych  św iadczeń  n a  rzecz 
N iem iec w razie p ro w a d ze n ia  p rzez nie w o j­
n y . W iadom ość o tern zam ieściło  p ierw sze 
.„E cho  de P a r is “ i. aczko lw iek  ją  sp ro s to w a­
no ze s tro n y  po lsk iej, p o d trzy m u je  n ada l 
sw e za rz u ty , łą c z ą c  sw e now e w y stą p ien ie  
1 innem i sp raw am i. N aw iązu je  d o  teg o  sp ro ­
s to w a n ia  swe u w ag i ta k ż e  . .Jo u rn a l d es  De- 
b* ts“ , k tó ry  w y ra ż a  g łęb o k ie  zd-ziwienie, że  
„ m o n s tru a ln a  p o g ło sk a  o m ożliw ości apro- 
■widowa/nja R zeszy  p rzez  P o lsk ę  podczas 
w ° jń y  nie s p o tk a ła  się  w  W arszaw ie  z ż y  
Wiołowym j g ro m k im  p ro te s tem , lecz ty lk o  
1 E łk ie m  fleg m aty czn em  zaprzeczeniem , ty- 
Cz^ e m  sie ra c z e j te raźn ie jszo śc i, n iż p rze ­
szłoś ‘

w ane sp rostow an ie , A tym czasem , w łaśn ie 
w te j najw ażn ie jsze j sp raw ie  n ie sp o ty k a m y  
się. z tą  re a k c ją , ja k ie j n a leż a ło b y  oczek i­
w ać. M ilczy m in is te rs tw o  sp raw  zagran icz-

. ze 
do
że j

m ogąc znaleźć odpow iedzi na na­
rządy , czy op in ję p y ta n ia , rzu ­

c a  się podejrzen ia  i s taw ia  za rzu ty  rów nie
A o p in ja  w

śledząc to . co sie dzieje i n a ra s ta  
około  P olsk i, z a tra c a  orjen-acj? . i b łąka  się

:i na nie-

K  U p  H 1 J 0  H i  ©

W D ROGER Jl im. SW. TERESY
STEFANA HYŁY
m ydlą, kr- m p e r f a m y ,  w ody k o lo iłk ia ,  
kosm etyki, gąbki, g a 1 1  h t « r j a toala taw a, 

zioła, ch em ik alia  i t. d.

TOWAR v r  W IELKIM WYRORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C o iit  n ia k ie . Ceny aiskio.

n ie  zn a jd u jąc  rów nież odpow ie 
p o k o jące  ją  p y ta n ia .

J a k  się o k azu je , m ilczenie 
.jest zlotem .

m e zaw sze 
A. D.

0 Czechach,Słowakach i Polsce.

« ” . - .pM.n-ipn-o Artykułu -Echoba marginesie d n u i .- tiastePW
de Paris“ czyni „Gazeta P o s * r cj10 de

Pans w- sprawne co do ■ ■ stanowi-.
czynniki polskie zajęły ko-
fcko — nie zasługuje juz 1

mentarze“. _ „nwiedziane, jeżeli
. Nie 5est t0 zb^  " ieb P ie dyskutowaue-się zważy zarówno znaczenie 

go zagadnienia, jak i ten tyl­
ne rewelacje ..Echo de ^ }u0.otrwałej
ko jedno ogniwo w łańcucha * y
antypolskiej kompan ji na- a _ eią
francuskiej. Są sprawy, które nie c
zbyć byle czom, ale wymagają powa-z
i wszechstronniejszej reakcji. __ .

Musimy się zastrzec, że nie cbrH_z , 
o rewelacje ..Echo de- Faris“. ^  ?e 
wierzymy. Podzielam^ w zupMn0sC J . 
„Gazety ta rn aw sk ie j1', że v P f  zC 
pol.-ko-niemieckie przeciw Francji >y - 
strony Polski zbrodnia polityczną. mogWY 
zawrzeć w Polsce tylko rzad. złoż.onv « 
zdrajców lub warjat-ów11. -Tost. to dla na* 
sprawa zupełnie jasna i wszelkie doric u ^  

tej kwestji uważamy nietylko za niep-^ 
trzebne. ale wprost za ubliżające naszei goo 
nośei. Chodzi nam o co innego: o caloksz a -

w

Bratysława, w sierpniu.
W „Słowaku11 ukazał się w-stępny a-rtyku* 

ks. A ndrzeja Hlinkj, znanego przywódcy naro­
du słowackiego, zatytułow any „Powiedzmy f-o. 
hie prawdę i bądźm y przyjaciółm i’1. Dotyczy w 
dużej części również i Polski i dlatego zasłu­
guję, by zwrócić na niego bliższą uwagę.

Ks. H lińka zaznacza na wstępie, żc w o- 
becnym czasie Europa stoi na progu ważnych 
wydarzeń. Dużą ruchliwość objawia dyplom a­
cja, czego wyrazem je st projektow any wyjazd 
Goemboesa do W arszawy, Sclmschnigga do 
Rzymu, podróż Brueninga z Berlina do Londy­
nu i t. d. Podobnie przedstaw ia się ta  spraw a 
i w Czechosłowacji. Słowację odwiedzają Be­
nesz, Hodża, K rofta i Dercr. S tara ją  się zje­
dnać sym patje młodzieży, adm inistracji, s ta ro ­
stów  i dostojników  kościelnych. Benesz za­
jechał aż do Bańskiej B ystrycy  i do Koszyc. 
Urządzał bankiety, przemawiał, pozwalał -ię fo_ 
tografow ać, słowem stara ł sie zjednać-sym pa­
tje Słowaków.

Nie u lega najmniejszej wątpliwości, że oś 
europejskiej polityki zaczyna się obecnie obra­
cać koło Warszawy. W arszaw a już znalazła 
swoją, w łasną drogę do samodzielnego w ystę­
powania w polityce narodów. P o lską nie- chce 
być w dalszym caągu wasalem i bezkrytycznym  
wykonawcą, woli innych m ocarstw , ale chce 
przejaw iać swoja wolę, chce bronić wolności 
Polaków  i pokoju w- F.uropie n a  swój w łasny 
sposób. Byłoby krótkow zrocznością tego nie n- 
znać. Przecież każdy z uas najlepiej wie, k tó ry  
bucik go uciska i jak  mu się  lepiej chodzi. 
Dlatego też musim y uznać wolę Polaków, k tó ­
rzy chcą sam odzielność swego państw a i n a ­
rodu utrzym ać i zabezpieczyć. Nie wszyscy je­
dnak dyplomaci doceniają ; rozumieją wysiłki 
Polaków. Oto w lipcu tego roku nastąpiło  w 
Różomberku na Słowaczyżnie zbliżenie pol­
skiej i katolickiej młodzieży polskiej do nas. 
Przybyli tu ta j najbliżsi nasi elnwiań-acy i k a ­
toliccy są siedzi. Przybyli, ażeby na mogile czer 
nowskich męczenników skłonić, głowę przed 
wielkim cieniem, przybyła po lska akadem icka 
młodzież, rolnicy, robotnicy i górale. W Ró- 
ż o m b e rk u  zjednoczyła się w ielka dusza sło­
wiańska.

W  Pradze jednak na uroczystości w Różom 
berku zapatryw ano się t  innego puk tu widze­

nia. Myśmy czekali miesiąc, rok i dłużej i 
dalej czekamy na wyjaśnienie stanow iska Cze­
chów. Czekamy napróżno. Zamiast- szczerego 
oświadczenia: Słowacy, autonomiści! po prze­
szło 16-u latach nadszedł teraz czas. byśmy się 
porozumieli i dogadali z sobą. Czesi mącą wo­
dę, byśmy nie mogli dobrze widzieć. Naczelne­
go redak to ra  „S lo rak a11, Sidora, podejrzewa 
się, o nieczyste zam iary i złą wolę w stosunku 
do Czechów i republiki czechosłowackiej.

Moje stanowisko wobec Czechów jest znane. 
Mówiłem już o tem 24 m aja 1918 roku w Tur- 
czańskim Świętym Marcinie n a  zjeździć sło­
wackich narodowców. Tysiącletnie małżeństwo 
z W ęgrami nie udało się, więc musimy się ro­
zejść. Powiedzmy sobie otwarcie, żc jesteśm y 
za orjentacją czeskoslowacką“. Tego sa m eg o  
zdania był wówczas młody student Karol Si­
dor, k tóry  obecnie jest przedmiotem ataków* 
ze strony Czechów.

Do Polaków  odnosimy się życzliwie. N a­
czelny Tedaktor „Słowaka11 otwarcie wypowie­
dział się na ten tem at na zjeżdźie dziennika­
rzy w' W arszawie oświadczając: „Nigdy z W ę­
grami, a zawsze w ram ach republiki czeskoslo- 
w a j^ je j"  Przecież to samo mówił i dr. Do­
m in /re k to r  uniw ersytetu w* Pradze, k tó ry  trak  
tuje Słowację jako  pomost, między Czechami 
a  Polakami. 7-resztą sam dziennik przyznaje, 
że Czesi dopuścili się nieszczęśliwego błędu 
odrzucając proponowaną im przez Polskę u- 
mowę wojskową. My nie rozumiemy, dlaczego 
Czechom sa, bliżsi Niemcy, niż Polacy, dla­
czego Czesi wywołują spory z Polakam i w  Cie­
sz y ń sk im  i w Ostrawie, dlaczego narzucają, im 
czeskie szkoły, urzędników i nauczycieli, k ie­
dy Polacy m ają dość swoich. W każdym  razie 
niech Czesi nie widzą w każdym  naszym prze­
jawie sym patji dla Polaków  jakiejś demonstra­
cji przeciw naszemu państwu i naszej władzy.

W końcu ks. H linka wzywa Czechów, aby 
spełnili zasadnicze postu laty  Słowaków, a wte­
dy nie będą mieli powodu obawiać się sym pa­
tji słowackiej do Polski.

..Patrzcie n a  nas, jak tylko chcecie — koń­
czy ks. H linka. zwracając się do Czechów — 
ale nas nie rozdzielicie. My nigdy nie będzie­
my prowadzić polityki dwulicowej, lecz pój­
dziemy "drogą prostą11.

czenię Zagłębia S aary  z Rzeszą, głosić będą 
również św iatu naw rót do ery pokoju.

Przemawiał także minister Goebbels, wystę 
pnjąc przeciwko wrogiej dla Niemiec kompanji 
prasowej. Natomiast, nie wziął udziału w ma­
nifestacji voii Papen. aczkolwiek przebywa w 
swej majętności w Zagłębiu Saary. Miał on tak  
że przemawiać, ale w ostatniej chwili dał znać, 
że nie może przybyć z powodu choroby.

Gdy w Elirenbreitenstein manifestowano na 
rzecz ..wierności niemieckiej dla S aary“, po dru 
gicj stronie Renu w Sulzbach n a  terytorium  
Zagłębia 50.000 zgromadzonych Niemców w y. 
powiadało się za niezawisłością Saary.

0 czem piszą initi?•«

Ofert v pokojowe A. Hitlera.
M anifestacja „wierności niem ieckiej11 dla 

Saary, odbyta w niedzielę w Ehrenbreitenstem  
pod Koblencją, zgromadziła podobno 400.000 
osób, z czego potowa m iała przybyć z Zagłębia 
Saajy. Rząd niemiecki uczynił wszystko, ażeby 
manifestacja wypadła jaknajokazalej. Przybyło 
na nią kilku ministrów i ..wódz narodu niem ie­
ckiego i Rzeszy11, Adolf H itler, k tóry  przy tej 
okazji wygłosił wielkie przemówienie, utrzym a 
no w tonie pokojowym zarówno w stosunku do 
frontu .wewnętrznego, jak i zagranicznego. — 
Zwłaszcza zw roty pod adresem Francji były 
bardzo znamienne i wielce... obiecujące.

Kanclerz H itler na wstępie swego przemó­
wienia wskazał, że naród niemiecki potwierdził 
w czasie ostatniego plebiscytu w ytyczne poli­
tyk i wewnętrznej i  zagranicznej rządu. T rudno 
ści do przezwyciężenia są wprawdzie duże. ale 
im większe są trudności, tom odporniejszym 
staje się naród niemiecki i tembardziej zacina 
się w swoim uporze. Przez teror ekonomiczny i 
bojkot zagranicą nic nie osiągnie.

Następnie kanclerz przeszedł do spraw wy­
znaniowych, świndezaiąe. że narodow y socja­
lizm żyje w zgodzie ze wszyslkiemi wyznania­
mi i opiera się na zasadzie pozytywnego chrze­
ścijaństw a. Jedyna rzecz, k tórej rząd dokonał 
jest przeprowadzenie rozdziału 
stwern a Kościołem.

e-zenie t<=rmvnn plebiscytu w Saarze na 12 s ty ­
cznia jalko najszczęśliwsze wydarzenie bieżące 
go roku. Decyzja ta  zakończyła, niepewność. 
ciążącą, niety lko na mieszkańcach Saary, lecz 
na całym narodzie niemieckim.

Postawiliśm y sobie dwa zadania — ciągnął 
kanclerz —  pierwszym zadaniem jest pogodze­
nie się w obecnej Rzesey bez pamiętania daw­
nych różnic partyjnych. Wszyscy, którzy o p o ­
wiadają. się za Niemcami, przyjęci zostaną 
przez nas z otwartem i rękami i nie pożałują te 
go. Drugiem zadaniem będzie zagojenie otwar­
tych ran życja gospodarczego. —  Dokonamy 
wszystkiego. bv związać jeszcze bardziej Za­
głębie S aary  z Rzeszą.

Następnie kanclerz zwrócił się pod adresem  
Francji, mówiąc: Cieszymy się również i z  in­
nego powodu: Zagłębie Saary jest bowiem 
przedmiotem stałego sporu pomiędzy Francją 
a Niemcami. Chcemy wierzyć, ż* po załatw ie­
niu tego zagadnienia Francja stanie się b a r­
dziej skłonna rozpatryw ać problemy na tej pla 
szczytnie, na jakiej się cno znajdują i zawrzeć 
z nami szczery pokój.

Kwe.stja Saary jest jedyną kw estią tery to . 
rjalitą, dzielącą nas od Francji. Może nasi da w 
ni przeciwnicy poznają, że nasze wspólne za­
dania są tak  duże, że należy je wspólnie zaia-pom iędzy twić. zam iast się wzajemnie zwalczać.

j Kanclerz zakończył w yrażając nadzieję.
Kanclerz H itler określił następnie w yzna -1 dzw ony ogłaszające 14 stycznia 1935 r. połą-

Kłopoty z Leojonam młodych.
W  niedzie lę  obradow ała, w* W arszaw ie  ra ­

dą, naczelną, L eg jo n u  M łodych, k tó ry  w  osta. 
t-nicłi czasach  sw ym  tw órcom  i op iekunom  

praw ią, w iele k ło p o tó w . Bo o lo  co p isa ła  u  
rzędow a „ Is k ra 11 w* p rze d ed n iu  zeb ran ia  się . 
rad y : > * *>

„Zw ołana n a  dzień 26-ty sierpnia br. 
rad a  główna tej organizacji ma w ybrać no­
wego kom endanta głównego Legjonu, a 
więc tem  samem zapoczątkować w dziejach 
Legjonu nowy okres. D otychczasow a dzia­
łalność te j organizacji nie mogła zadowolić 
młodzieży, jak  również nie mógł Legjon 
spełnić swej zasadniczej roli — w ychow a, 
nia młodego pokolenia.

Legjon Młodych pow stał w roku 1930, 
jako organizacja akadem icka, rozszerzając, 
później sw ą działalność naw et n a  młodzież 
robotniczą i rzemieślniczą. Dzięki temu n a ­
b rał on cech powszechności i" liczy około
30.000 członków. A jednak pomimo to, nie 
spełnia, swych zadań. Szukając powodów, 
stw ierdzim y przedewszyslkiem . że Legjr.n 
Młodych obrał fałszywy kierunek.

Oświadczenie Związku Legionistów Pol­
skich w Częstochowie, stw ierdzające, że nie 
uznaje Legjonu Młodych za spadkobiercę 
obozu niepodległościowego — ilustru je  unj 
lepiej panujące w Legjonie Młodych sto- 
sunki11.
P o tem  n as tęp u je  dość o s tra  k ry ty k a  dzkl 

ła lnośc i L eg jo n u  M łodych, za k o ń cz o n a  w y ra  
żen iem  n adzie i, że w ejdzie on n a  w łaściw e 
to ry . to  znaczy, że o g ran iczy  sie do za d ań  
..ideow o-w ychow aw czych11, n a jśc iś le j z rriąza  
n y ch  z „ ideam i i dążnośc iam i obozu leg jono- 
w o -p eo w iack ieg o 11. N ie w iem y, czy  te  ńadz ie  
je  się  ziściły , bo  d o tą d  b ra k  je s t  sp raw o zd a­
n ia  z obrad  ra d y  nacze lne j L eg jo n u  M łodych. 
N ie są, to  w praw dzie  nasze  k ło p o ty , ale je  
n o tu je m y , bo ilu s tru ją  one ów  b a łag a n , k tó ­
ry  co raz  siln iej sie u trw a la  w  obozio s a n a c y j 
m-m.

Jeszcze jeden zarząd przymusowy.
W  przedsięb io rstw ach ' p rzem ysłow ych '

k sięc ia  P szczy ń sk ieg o  w p ro w ad zo n y  zos ta je  
za rząd  przym usow y... W  zw iązku  z tem  za­
rządzeniem  bard zo  c iek aw e  są u w ag i k a to ­
w ickiej „P o lo n ji11:

„K siążęta na Pszczynie nie rozumieją 
dziejów ostatnich lat, piętnastu i nie orjen- 
tują się co do ich własnego w  nich stano­
wiska,. Żyją, wciąż jeszcze w iarą w uprzy­
wilejowane swoje stanowisko, k tóre mieli, 
gdy Hobeii7.ollernowie bywali ich częstymi 
gośćmi i, gdy załatw iali swoje sprawy w ei 
chych rozhoworach nocnych z 'królami pru­
skim! i cesarzami niemieckimi, podczas po­
lowań i biesiad, gdy z krzywdą, polskiego 
chłopa rozs7.erzali swoją fortunę. Książęta, 
ua Pszczynie wciąż jeszcze dufają w pomoc 
zagranicznych przyjaciół i od la t 13 prowa 
dzą walkę, z państwem polakiem i jego in­
teresam i na forum międzynarodowem i w 
kraju . Nie chcieli dać się przekonać, że pań 
stwo przed nimi nie może kapitulow ać i  w 
tej walce musi w ygrać i w ygra. Koszłw tej 
walki zapłacą książęta na Pszrzynie: sami 
sobie są winni, skoro nie szukali możliwo, 
ści uczciwego pogodzenia sie z państwem 
poUkienr.1!
Do u w ag  pow yższych  dodaje  ,.P o lon ja“ , 

że „od ty g o d n i już różni zasłużen i i u sto su n  
k ow ani ineżow ei n b ie g a ja  się o stanow iska w 
tym  nadzorze, a tych  stanow isk  będzie spo­
ro i b ę d ą  dobrze  p ła tn e  i d łu g o trw ałe , bo 
n ad zó r po trw a ta k  d ługo , aż zalegle p o d a tk i 
i k a ry  za zw lokę będą zap łacone , je s t zaś 
tego  oko ło  11 miljonów ' z ło tych11*
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w diecezji sandom ierskiej.
W ostatnich tygodniach na. terenie diecezji 

eandom ierstie j odbył się cały szereg okręgo­
w ych zlotów Katolickich Stowarzyszeń Mło­
dzieży Żeńskiej i Męskiej. Zloty te  urządzona 
ro s ia ły  w Głowaczowie, Połańcu, Potworowie, 
Pawłocicach, Ostrowcu, Gmielowie i WtostO- 
wie. Były one bardzo licznie obesłane przez 
młodzież, która skwapliwie brała nd-ział w obra­
dach, uchw alała rezolucje, w ygłaszała referaly  
t a  tem aty  ideologji K. S. M. p rac organizacyj­
nych  i A kcji katolickiej. W paru miejscowoś­
ciach odbyły się poświęcenia sztandarów  K. S. 
M. (KAP).

Burze, pioruny, pożary.
N ad Konskiem i okolicą przeszła gw ałtow ­

na- burza z piorunam i.-U lew ny deszcz zalał wie 
de ulic i dróg oraz dziesiątki piwnuc i suteren. 
Burza znosiła dachy z domów, niszcząc n a  spa­
dzistych kartofliskach plony i rozrzucając stogi 
z sianem. P iorun uderzył w jednokonny za 
przęg n a  szosie pod Baryczą, zabijając na miej 
sou trzy  jadące w nim osoby i konia. W  po­
bliżu m ajątku  Tarnow skiego pod Konskiem  
piorun uderzył w wiekową lipę, k tó ra  momen- 
ralnie stanęła  w płom ieniach. W e w s:ach oko- 
dcznych od piorunów spłonęło k ilka  budyn­
ków  m ieszkalnych w raz z zabudowaniam i go- 
spodarez em;_

W  powiecie koneckim  liczne uderzenia spo­
wodowały pożary oraz śmierć kilku osób. We 
wsi Górnv Staw  (gin. końskie) piorun uderzył 
w now obudujący się dom i zabił trzy osoby, któ 
re się w nim schroniły przed burzą. Pozatem 
■wybuchły pożary oa uderzeń piorunów w  sz e ­
regu  wsi, jak  Pian ów, D ługa Brzezina, Janko- 
wice i in. niszcząc domy w raz z zabudow ania­
mi gospodarczem i z tegorocznem i zbiorami i 
inw entarzem .

ś w i ę t o k r a d z t w o  w  P ł o c k u ,  w  tych
dniach popełniono kradzież świętokradcza, z ko 
soioła parafialnego na przedmieściu Płocka, 
IRadziwiu, Złodzieje zakrad li się do kościoła 
nocą rozbili taibernacułum, rozsypali po ołta­
rzu kom unikanty , a puszkę do kom unikantów  
zrabowali. poezem włam ali się do zaJcrystji, 
odzie skradli trzy srebrne złocone kielichy i 
złotą monstrancję Rozbili także  puszkę do o- 
fiar, k tó ra  jednak niedaw no by ła opróżniona. 
Po rozboju złodzieje uciekli w kii ranku cmen­
tarza, gdyż nazaju trz  znaleziono tam  częśc 
m onstrancji.

GRANAT r ę c z n y - z a m i a s t  m ł o t k a . 
We wsi Brzozowe P ank i w pow. Wysoko-Ma- 
zowisekim jeden z gospodarzy Rom uald Gro­
chowski używ ał do w bijania gwoździ zam iast 
m łotka granatu  ręcznego. Wskutek uderzenia 
granat eksplodował i ranił ciężko 4 osoby.

SAMOBÓJSTWO W ARESZCIE. O rgana po 
licji przytrzym ały  w  Przem yślu w ybitnego dzia 
łacza  kom unistycznego Adolfa Koeopel. lalse 

-ollacka. Koeppel m ając n a  sumieniu wiele 
spraw ek, a obaw iając się odpowiedzialności, 
popełnił w areszcie samobójstwo. Komisja są­
dowo lek arsk a  przeprow adziła sekcję zwłok, 
k tó ra  w ykazała  jako  przyczynę śmierci denata 
sam obójstw o przez powieszenie.

w

O kąpieli wjaszczurówce.
Długie ła ta  cieszyła się kąpiel w Jaszczu 

rówce (w- Zakopanem ) sławą możo jodym j 
v swoim rodzaju rad joaktyw uej cieplicy (18 

'stopni OeKjn-y.A) użyczającej letnikom  zako- 
| piań.-kim. ludziom znużonym pracą j nerwów.) 
j wyczerpanym  prawdziwego orzeźwienia, i zdro­
wia. podnoszącej temsamem w artośtV'pod wzglo- 

| tleni baineologicznym  samego Zakopanego, nic- 
;posiadającego zresztą żadnego innego k a p s lo ­
wego zilroju. Żywiono też nadzieję, że odpo- 
wded.uao urządzenie tego z czasem zaniedbanego, 
a tak  cennego radioaktyw nego źródła, zamieni 
Jaszczurów kę w polski Joachim ów  i przyyjiągać 
będzie już nietylko rodzimych, ale i zagrani"?,- 
nych kuracjuezow, a przez to przyczyni sie do 
rozwoju i ekonomicznego podniesienia letniej 

! stolicy Polski.
j Cóż jednak stało si« obecnie z tą Jeszczn- 
jrćjMią i tpmi pokładanenii w niej nadziejam i? 

u to  kąpielisko, o ta k  cennych walorach 
ałrowntnych zamieniono obecnie na fiywolny  
,,bam ii enbadu i miejsce pustych dancingów 
Niema tu  już w takich  w arunkach miejsca dla 
ludzi szukających pokrzepiającej kąpieli, po­
ważniejszych kuracjuszów , ludzi liczna vch sie

o pofejgnhadt.
W  W iln ie  wyszła, w  d ru g i cm w y d an iu  

Htsiążec-zka z dz iedz iny  a p o lo g e ty ld  k a to łic -  
Jkiej p t. „O dpow iedzi zd row ego  ro zu rn tr '. 
jA u to rem  je j je s t A  M agniez, k ap itan  w o jsk  
f ra n c u sk ic h . K sią że czk ą  ta  w  w y d a n iu  fra-ir 
r  lisk iem  ro ze sz ła  się w  k ilk u  m iijonach  egz. 
Z in te re su ją c e j te j k s iążeczk i p rz y ta c z a m y  
rozdzral o p o je d y n k a c h :

'„Honor nic n ie  nra wspólnego z pojedyn 
kiern. G dyby pojedynek  miał ja k ą  wartość 

; d la  honoru, to  daw ałby  zawsze przewagę 
stronie słusznej; więc człowiek, mający wiu- 
szność, w ychodziłby zaw sze z pojedynku ca 
ło. Ale n iestety, zabija swego przeciwnika 
ty lko  mocniejsz.y i zręczniejszy; w ije  poje­
dynek oddaje przew agę sile i zręczności, nie 
zaś praw u, -więc nie broni honoru, k tó ry  
jest, zawsze po stronie praw a.

Pojedynek je st to zabójstwo świadome, 
je s t więc zbrodnią o wiele w iększą, niż za­
bójstwo w skntek uniesienia.

W jedynek je s t słabością; bo pojedynku 
ją  się najczęściej nie z przekonania, gile z 
przesądu, dla popisu i rozgłosu. Często jest 
zw ykłą m aską obłudną.

Pojedyrfek jest często tchórzostwem . bo 
pojedynkują się indzie najczęściej wbrew 
swemu przekonaniu, uważając ten z w re /a j  
za zbrodniczy i barbarzyński.

D 'a  katolika pojedynek jest orlstop- 
Ptwem od w iary, bo przez pojedynek w łg  
rzeka się on nazwy kato lika i ściąga na sie 
bie k lą tw ę11.
D o d ać  jeszcze trze b a , że n a  zachodzie po 

je d y n k i z d a rz a ją  się b a rd zo  rzad k o , a w  \n- 
g lji  je s t  on  zupe łn ie  n ie zn a n y .

na ser jo z przyzwoitością. Bo jakże to nazw ać 
kiedy mężczyźni i dam y często młode dziew 
czeta urządzają, sobie na p laży kąpielowej 
i w strojach kąpiel owych tańce przy dźwiękach 
jazzbandu. P rzykład niewątpliwie gorszący dla 
przychodzącej tu młodzieży i dzieci. Gdzie 
w łaściwie są władzo? W szak tego rodzaju ta ń ­
ce na plażach, jako  uw łaczające moralności-, 
są dziś prawie wszędzie w F.uropie zakazane po­
licyjnie, zakazane są również wr W arszawie.

Domagać się należy, a ly  odnośne władze 
wzięły w opiekę Jaszczurów kę, jeżeli już nie 
ze względów- etycznych to  ze względów użyte­
czności publicznej i zdrowotnych t. j. aby lu­
dzie praw dziwie przyzwoici i poważnie tra k tu ­
jący swą. kurację, a potrzebujący tak ie j kąpieli, 
jaką poeiada Jaszczurów ka. mogli bez obrażę- 
nia swej godności osobistej i stronj etycznej — 
pokrzepienie nadwątlonych sił i nerwówę — 
Może też i samo Zakopane wglądnio w tę  spra­
wę. choćby naw et z czysto lukratyw nych dla 
siebie względów.

Kuracjusz (który kiedyś kąpał 
się w  Jaszczurów pc, a  dziś nie­
s te ty  nie może się tam  kąpać).

Od sob oty  dnia 25 brn. w kinoteatrze „ A b o SFo ”
ł * o tw a r c i*  s o i  ii lit I N»,jnow.,.:a upajająca szampańska komedja o endownej wystawie, 

pełna pikantnych awanturęk i kapitalnych aytnacyj p. Ł

Całuj mnie leszcze...
Z -bwycając* wizja, zabawy, ipajefl i przygód .nitosnych W rolach głównych: faaeynująra 
ulubienica całego świata, prześliczna, słodka flU N Y  OMDRA w swej nainowszei podwńjmei 
roli wywołuie huragany an.iechu, wytworni-, przemiły amant franenaki RENE LEEEVRE i po­
cieszny ANDRE BERLEY.— Reżys.rował słynny Jean de Łitnnr. le n  rozkoszny film rozbrzmie­
wa dzif sław i na i słym święcie UW ADA! Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików 

za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na pierwsze miejca, z łl miesc na fotele.

220.000 zł. ukradło trzech sekwestratorow.
Warszawa w sierpniu.

A resztowanie trzech sekw estratorów  28-go 
urzędu skarbow ego pod zarzutem  dokonania 
nadużyć na szkodę ska.nhu państw a na 'sumę 
około 220 tys. zł. w ywołało w Warszaw ie zro­
zum iałą sensację. W ładze skarbow e wydały 
-pecjałny okólnjk, zaostrzający, kontrolę, nietyl 
ko w szystkich urzędów skarbowy ołĘ jecz prze 
dewszystkiom sekw estratorow . Se-kwestraiorzy 
obowiązani będą najpóźniej następnego dnia 
składać w kasach urzędu zainkasowane pienią 
dze. Pozatem  wprow-adzona będzie sp e ja ln ię . 
zaostrzona kontrola, by uniknąć tego rodzaju 
nadużyć w przyszłości.

J a k  w ynika z dotychczasow ych m atm ja- 
łów. nadużycia sekweistratorów Łnkasiewicza. 
Zawiszy i Borowkj polegały n a  fałszow aniu 
kwitarjuszów-. Kwi ta r  pisze posiadały  oryginał 
i kopję. Oryginał z autentyczną, sumą, wrę ’za- 
no płatnikow i, kopje zaś ze sfałszowaną sumą 
przekazywano urzędowi.

Borów-ko i Zawisza pełnił] funkcje sekwe- 
stratorów  od czterech lat. N adużt oią, ich nie 
byłyby możliwe na tak  długą metę, gdyby nie 
w spółdziałanie Ł u k a iew icza . do którego po­
przedni naczelnicy urzędu: Sabieszczański, Nie­
węgłowski i Rakow ski mieli całkow ite zaufa­
nie. N a trop nadużyć w padł pierwszy jeden z 
urzędników- ii.nego w-ydziału tego urzędu, k tó ­
ry  o swych spostrzeżeniach zameldow-ał nie­
zwłocznie swym przełożonym.

A resztow anie zastępcy, kierow nika sekcji 
egzekucyjnej, S tefana Łukasiewie-za. odbyło 
sie w  ten sposób: W ładze skarbowe, zanważyw 
szy niedokładności, w ezwały Lukasiewicza do 
naczelnika. I go w ydziału grodzkiej Izby skar­
bowej. p. Skrzetuokiego, który zaządał od nie­
go wyjaśnień. Po wyjaśnieniach 1 ukasiew-i* za, 
który przyznał się do nadużyć, defraudanta na 
tychmiast- aresztow ał znajdu jący  się w urzę­
dzie. przodownik policji.

Drugiego złodzieja, właściciela stajni wy. 
ścigowej, Zaw-iszę, aresztow ano w- Rabce, gdzie 
przebywał n a  letnisku. Trzeciego sekwoi tra to - 
ra. Borówkę, aresztow-ano w W arszawie. U nie 
.szeniach aresztowanego znaleziono przeszło 20 
tysięcy zł. gotów-ką. Borów-ko nie um iał się wy 
tłom aczyć z posiadania tak  znacznej sumy pie 
nipdzy. Pienia-dze te zakw estionow ano i złożo­
no w depozycie urzędu śledczego.

o a leży  podkreślićf^iż dw aj sekw estratorzy, 
Zawisza i Borówko, po nom nacij nowego n a ­
czelnika 27-go urzędu skarbowego, p . Fedoro­
wicza. z o s t a l i  zwolnieni z pracy. Obaj złodzieje 
byli tak  bezczelni, że jeszcze n a  kilka, dni przed 
swem aresztow aniem  złożyli obszerne podania, 
z prośbą o przyjęcie ich z pow-rotein n a  te sa­
me stanow iska, m otyw ując &wą prosbf ciężkie 
mi warunkami maferjalnemi, chorobą żony 
i dzieci.

Przez cały dzień trw ały  przesłuchaną, 
wszystkich aresztowanych. Po przesłuchaniu

defraudantów  na mocy decyzji sędziego śledcze 
go przew-ieziono do w-ięzienia n a  Paw iak.

Poborca podatkowy ukradł  1.500 ?ł.‘ W i
Jeszcze w-ładze nolicyjne nie ukończyły 

wstępnego dochodzenia w sprawie olbrzymich 
nadużyć w 2S-ym urzędzie skarbow ym  w- W ar­
szawie, gdy  oto w ykry to  nowe nadużycia. —  
N adużycia w ynoszą około lóOO zł., a  dopuścił 
Się ich poborca skarbowy, Henryk Gródecki. 
Zainkat-ował on podatk i na terenie gm iny Bliz­
nę. Gródecki oświadczył, iż pieniądze zostały 
mu skradzione w tram w aju. Tłomaezeuie to nie 
w ystarczyło władzom policyjnym, k tó re  prze­
kazały  spraw ę nieuczciwego poborcy sędziemu 
śledczemu.

Tysiąc reettiigrantow z Francji
przybyło do Katowic.

W uh. niedzielę w  godzinach południowycli, 
na, dworzec katow icki przybyło specjalnym  po­
ciągiem 1000 reemigrantów z Francji. W szyscy 
oni są obywatelam i polskim i i zostali zwolnie­
ni z dwóch kopalni w okręgu Pa® de Calais. 
Zwolnionym robotnikom dano jedynie dzień cza 
su do zlikwidowania swych m teresów  n a  tere­
nie Francji, poczerń przymusowo wysiedlono 
ich z gran ic państw a.

Przew ażna część reem igrantów  pocnodzi 
z Małopolski, oraz W oj. Poznańskiego. O św ia d ­
czyli oni, że zam ierzają obecnie wrócić do 
stron ojczystych, nie w iedzą jednak, czy znaj­
dą tam  jeszcze krewnych, którzy będą mogli 
zaopiekować się ich rodzinam i n a  pewien ezas. 
Przow-ażna ich część przebywała na terenie 
F rancji od 10-oiu la t, gdzie załozyli sobie ogni­
ska domowe.

Obecnie, na sk u tek  nagłego z a ra d z e n ia  ze 
strony pracodaw ców  francuskich, musieli Sprze­
dać za bezcen swój ciężko zdobyty dobyiek- 
N lektórzy pozostaw ili nawet całe urządzeni 
m ieszkaniowe na m iejscu, albow em, nie mogli 
z.ilurać je ze sobą. W  najbliższych dniach w y­
siedlonych ma być z F rancji jeszcze około 2.000 
rodzin.

X f f l ł c p o  wiata.
Znowu katastrofa górnicza.

W  Eisleben (Saksonja) wydarzyła się kata­
strofa górnicza, w której 2 górników zostało 
zasypany ch poci czas pracy w kopalni. Jeden i  
nich podniósł śmieTĆ. T=*

Przepłynął Gibraltar.
Podoficer m arynark i b ry ty jsk ie j Wiliam 

Brewer przepłynął n rzes tu eń  między Gihralta- 
rem a Algeeiras wynoszącą 5 mil, w czasie 
204 minut W ielu pływ aków  stara ło  się doko­
nać tego w yczynu aportowego, jednakże nie 
udaw ało sie im z-po w octu silnej faii.

Kryzysowa zima czaka New York.
N ajw iększa zima czeka New Y ork. K ry ty ­

czne poloicnie szerokich m as ludności w  New  
Y orku ilustru je wcm ownic fak t, iż w lipcu r. b. 
okrągły  miijon m ieszkańców ko rzysta ł ze 
w sparć filantropijnych. Znaczy to , iż każdy 
siódmy mieszkaniec N. Jorku znajduje się w 
tak ie j nędzy, żc musi korzystać z opieki społ. 
W ydatki na zapomogi osiągnęły w jednym  ty l­
ko miesiącu lipc-u rekordow ą sum ę 16 miłjo- 
nów dolaTów. A w zytem  ilość bezrobotnych 
zwiększa się w mieście coraz bardziej, szereg 
'fabryk zam yka swe bramy.

Na rowerze naokoło świata.
Do Rzymu powrócili dw aj rowerzyści, Fór- 

mtwis j Oriusi, k tó rzy  przejechali 15.000 kilome­
trów. 'W ystartow ali na swych rowerach w Bra- 
zylji, przejechali tery torjum  A rgentyny , U rug­
w aju i zawróciwszy do brazylijskiego portu Ba­
bia w siedli n a  okręt, udający  się do Lizbony. 
Tu dosiedli znowu row-erów i w yruszyli w po­
wrotną. drogę do Rzymu, dokąd przybyli po 
p ię tnastu  m iesiącach wędrówki.

MISTRZ ŚWIATA W BOBSLEIGHU S°AD Ł  
Z SAMOLOTEM. W niedzielę w  czasie tu rn ie­
ju  lotniczego w  Brasów w Rumunji zdarzyła Mę 
k atastro fa , k tórej ofiarą padł pilot lept. Hu­
bert mistrz świata w  bobsieighu w roku 1933 
w Lake Tlacido w  Stanach Zjednoczonych. —< 
Spadł on n a  samolocie z wysokości 50 m etr.

■ I

Zc Szhełfj tfuzijcznef
in . Si ."imsinszKi w Krakowie.

Z zainteresowaniom  śledzę rozwój Szkoły 
w osta tn ich  la tach . Imprezy uczniowskie bu­
dzą etaranneni i m uzykalnem  w ykonaniem  
utworów w ielkie zaufanie w k ierunek  pedago-' 
giczny.

Doświadczenie nauczycielskie dyr. M. Stei 
na daje rękojm ię, żc w  dusze m łodocianych 
wykonawców wszczepione zostaną wzniosłe cele 
artystyczne. Prócz popisów uczniowskich m ia­
łem sposobność podziwiać ruchliwość m uzyczną 
w Szkole n a  W ieczorach historycz.-muzycznych 
na k tórych  kolejno przedstaw ione twórczość! 
najsta rszych  kompozytorów w łoskich, francu­
skich-,n iem ieckich  wr wykonaniu stoją,cem n a  
wysokości zadania. Poza tymi wieczoram i dy- 
daktycznem i szereg imprez poświecony był 
twórczości polskich kom pozytorów  Moniuszki, 
K arłow icza, L ipskiego, K leehuiuw skiej, Mali* 
szewskiego i innych, a  -wykonawcami bardzo 
T ieraz trudnych  utw orów  byli przew ażnie ucz­
niowie. k tó rzy  w  ten  sposób zaznajam iali się 
z arcydziełam i lite ra tu ry  muzycznej i nabierali 
ru tyny  estradow ej. W ielką korzyść przynosi 
uczniom wczesne wprawianie się w akompa- 
njamenede co najbardziej w yrab ia samodziel­
ność muzyczną, silne poczucie ry tm u  j zamiło­
wanie do gry ensablowej.

D la najm łodszych w ychow anków  wprowa­
dza Zarząd Szkoły Przedszkole m uzyczne do 
którego przejm uje się dzieci w  w ieku la t 4—7 
oraz specjalne kursy  ry tm iki i p lastyki.

Całokształt, nauki uzupełniają k u rs y 6języ-, 
ków obcych. S zkoła może sp rostać  w ziętym  ns 
się zadaniom, gdyż dysponuje obszernym  1oka 
lem cen traln ie ogrzewanym  z w łasna sa lą  po­
pisową i kam eralną  przy  ul. M ikołajskiej 32., 
Grono nauczycielskie starann ie dobrane daje 
rękojm ię, że cele Szkoły zostann osiągnięte.

J a k  nam  wiadomo, pozyskała D yrekcja no- 
we siły. P rz y b iły  wiec znana i ceniona a r t .1 
opery p. H elena Ł nw czyńska d la  k lasy  Śpiewu, 
w ytraw na p ian is tka  p. M arja Zimimermanowa 
dla k lasy  fortepianu, oraz p. E lła K arczów ra 
dla 'klasy yytmiki i plastyka.

Dojeżdżający m ają o ty le  ułatw ioną n au ite ,, 
że korzysta ją  ze  zniżek k o le^w y o k  i szkoh 
nycb biletów  miesięcznych".

Dzii na ekranie teatru świetlnego „UCIECHA-4 Starowiślnam
W ielk i sz la g ie r  je s ie n n eg o  r e p e r tu a r u ! N a jg ło śn ie jsz y  film  ch w ili ob ecn ej. 

R e p re z e n ta c y jn y  film  eu rop ejsk iej produkcji ou zn a czo n y  z ło ty m  m ed a lem  na
W y sta w ie  S ztu k i w  W en ecji

K O B IET Y  \  i  JEG O  Ż Y C IU  ^-C,Wel
l e ż y  ser  U .iA CO UES FEYDF,RA. W  g łó w n y c h  ro la ch : W I R I E  B E L L  oraz  
R IC H A R D  W IŁ 1' H .  F ascyn u jąca  t r e * < .  fen om en a ln a  r « i y s e r l a ,  d osk on a­

ła: R M , k^nitalna w y M a w a .  P on ad to  w  p rogram ie d o sk o n a ły  dodatek .
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Tłoczyński mistrzem Polski
Finałow e spotkanie w międzynarodowych 

tenisow ych m istrzostw ach Polski w Warszawie 
w ygrał Tłoczyński, pokonując Hebdę 6:2, 7:9, 
6:4, 6:2. W  finale g ry  pań Niemka Horn w y­
p rała  z Jędrzejowską 5:7, 6:3, 6:0.

Polscy kolarze wygrali ostatni etap 
biegu Berlin-Warszawa.

C zw arty etap  wyścigu kolarskiego Berlin 
— Warszawa, rozegrany n a  trasie Kalisz— 

Łódź długości 111 kim. w ygrał zwycięsca. wszy. 
stkich czterech etapó-w Scheller (Niemcy) w

Czteroletnia gwiazda filmowa
Z A R A B IA  10.0130 D O L A R Ó W  T Y G O D N IO W O .

Sławy filmowe rodzą sie czasem z dnia na 
dzień. W łaśnie zjawiła sio nowa filmowa ..oso 
bistość11, k tó ra  jak m eteor olśniła świat. Wezo 
ra j jeszcze nikomu nieznana córeczka pp. Tom 
ple, dziś wielka gwiazda, której imię umiesz­
czone jest na gigantycznych reklam ach św ietl­
nych Broadwayu. A stało  się (o tak :

Fox-Fihn postanowił zrealizować wielką fil 
mową operetkę ..Rewolucja Śmiechu1-. K i e r o w ­
nikiem produkcji m ianowany został Winfiehl 
Shoeam. Miał to być jego największy, najw spa

pierwszorzędnych pomysłów i ogólnie spodzie­
wano się. że wspólnie ze znakomitym reżyse­
rom stw orzy rzecz wielką. John Boles. Mndgo 
Evn.ns. W arner Baxter i inni mieli odtworzyć 
główne role.. Prócz tego sprowadzono specjal­
nie z New-Yorku sławnych am erykańskich ko­
mików' teatralnych z Mitchellem i Durantem 
na czele. Lecz wszystkie te  sław y zbladły wo-

*f9&. ■‘-'A'*'-'.', •“ > ' ■

czasie 3:46:18. 5) K iełbasa (Polska). Ogólny [nia.lszy obraz. Sheeham miał w zanadrzu wiele 
czas zespołu niemieckiego n a  etapie czwartym 
wynosił 24:42:51.4. Czas zespołu polskiego 
24:51:08.6 sek.

W  niedzielę odbył się ostatni etap biegu 
kolarskiego Berlin— W arszawa, na odcinku
Lódż— W arszawa.

E tap  ten przyniósł pierwsze, zresztą bardzo 
nieznaczne zwycięstwo ćfrnżynowe polskim za­
wodnikom. N a ostatnich kilom etrach bieg pro­
wadził Urbaniak, k tó ry  też pierw szy wpadł na 
D ynasy, ciągnąc za sobą całą grupę zawodni­
ków  niemieckich i polskich. Na torze Dynasow 
(skim rozegrała się pomiędzy Urbaniakiem a 
Niemcem W ierzem w alka o pierwsze miejsce, 
z k tórej zwycięsko wyszedł W ierz, Wpadając 
n a  m etę w  czasie 5 g. 2 min. 45 sek.

Dalsze m iejsca zajęli: 2) U rbaniak 0:02:15 2 
eek., 3) Kriickl 5:02:45.4 sek., 4) TTauswald 
5:02:45.6 sek., 5) K orsak — Zaleski 5:02:45.8 
sek. D rużyna niem iecka (sześciu najlepszych) 
w  biegu. Berlin— "Warszawa uzyskała na wszy­
stkich ets.paeh łączny czas 151 godz. 3 min.
22.2 sek. D rużyna polska —  155 godz. 44 min.
24.2 sek. Różnica czasu na korzyść drużyny 
niemieckiej wjmosi 4 godz. 41 minut, 2 sek.

Szczegóły naszej porażki w Belgradzie.
Spotkaniu przyglądało się 14.000 widzów. Za­
kończyło się ono jak  wiadomo przykrą poraż­
k ą  naszych 4:1 (2:0).

W  pierwszej połowie zaznaczyła się prze­
w aga Jugosław ji. D rużyna ta  by ła szybsza i 
lepiej zgrana. T w ardy teren  był również nie­
dogodny d la  Polaków. R eprezentacja Polski 
g ra ła  zresztą jeden z naisfahszych meczów i 
przez pierwsze 45 minut nie po trafiła poważ­
nie zagrozić gospodarzom .

Po zmianie pól g ra  się w yrów nała. Polacy 
g ra ją  o wiele lepiej, ale a ta k  nie umie tnę zdo­
być na skuteczne strzały  pod bram ką prze­
ciwnika. Nawet rzut karny, przyznany Pola 
kom. nie został przez M artynę wyzyskany.

W  drużynie polskiej zawiódł przedew szyst. 
kiem okrzyczany a tak . Od biedy wyróżnić moż 
n a  jedynie Wilimowskiego, resz ta  g ra ła  słabo.
W  pomocy nieźle grali K otlarozyk i Źiżka. n a ­
tom iast środkow y pomocnik Cebulak był bar­
dzo słaby. Obrona Butanów —  M artyna na.o- 
gół s ta ła  n a  wysokości zadania. W  bram ce K el­
ler uległ kontuzji ju t  w  drugiej minucie, zastą­
pił go zatem  przez cały czas zawodów rezer­
wowy Frymarfciewicz, k tó ry  skutkiem  nieu­

m iejętności w ybiegania zawinił 3 bramki.
Bohaterem  spo tkan ia był Sekulić, k tóry  

sam zdobył 3 bram ki dla Jugosław ii (w 24 i 
41 m. pierwszej połowy i 5-tej -min. drugmj 
połowy). Czw arta bram ka była dziełem Marja- 
norie.ea. Jedyną  bramkę dla Polaków  zdobył 
M ilimowski w 9-ej minucie drugiej połowy.

Sędziował Rumun p. X>fando b. słabo.

hec występu w tym filmie jednego dziecka, kló 
re wyszedłszy przed kam erę filmową zaśpie­
wało, zatańczyło i... zwyciężyło.

Dzieckiem tein była Shirley Tempie, która 
w chwili obecnej nie skończyła jeszcze pięciu 
la t życia. Dziś każdy i wszędzie słyszy o niej 
i tylko o nięj. Do wytwórni Foxa napływają 
tysiące listów i depesz od dyrektorów  tea tra l­
nych, recenzentów i osób pryw atnych z. całego 
świata z prośbami o bliższe informacje o Shir­
ley. Największe tea try  dram atyczne i rewjowe 
Ameryki i  Europy proponują jej (a rączej jej 
rodzicom) zawarcie nad wyraz korzystnych u- 
mów. Wielkie firmy przemysłowe ofiarowują 
jej grubo tysiące dolarów za. p ran o  użycia jej 
nazwiska i fo-tografji d la celu reklam y swych 
artykpłów. "Multimiljonerzy i snobi z wielkich 
miast Stanów zapraszają ją na wystawne obia­
dy i przyjęcia-, pragnąc, aby uświetniła jo swą 
obecnością.

f i a d i o .

Nowo rekordy świata.
Na m iędzypaństwowym meczu lekkoatlety­

cznym N orw egja—Szwecja słynny szwedzsi 
Miotacz Anderson ustanow ił nowy rekord  swia 
łow y „r rzuC;ie dyskiem, osiągając 52.42 mtr. 
£łotvehezasowv rekord  należał do A mery. an* 
Ha Jessupa i "wynosił 51.73 m tr. Anderson by
P ie rw sz y m  e u ro p e jc z y k ie m , k tó r y  p rz ek ro c zy
granicę 50-metrową w  dysku. Mecz w Tamach 
którego Andersen ustanow ił powyższy rekom 
W ygrała Szwecja 104:69 pkt.

W  niedzielę w  ram ach eliminacyjnych za­
ro d ó w  lekkoatletycznych w W arszawie, roze 
granych n a  stadjonie W ojska Polskiego h a r ­
tow ała W alas i ewiiozówna, a tak u jąc  rek o riy  

kwiatowe n a  dystansach 100 i 200 mt.i. i o ,a 
Pobicia rekordu n a  100 mt-r. udała sję zna -o 
^ ic ie . N ajszybsza lekkoatletka św iata pol>» 
8wój w łasny rekord, ustanaw iając wynikiem 
11-7 sek. „ow y m aksykalny wynik światowy.

w  biegu na 200 mtr. Walasiewiczowna J- 
^ k a ł a doskonały czas 24.5 sek , gorszy pd-j 
Hnk od rekordu światowego. 
r r , PlŁK A RZE W A R S Z A W Y  POKONALI 
GDA^SK na stadjonie Wojska Polskiego w 
po tkan iu  pi!karakiem 1:0 (1:0). Jedyną brani- 

^ i a  strzelił Ałaszewski II. trybunach
Ponad 4000 widzów.

Shirley oczarowała świat. T akiej sensacji 
p rasa  filmowa nie m iała już Od wielu, wielu 
lat. Za czasów filmu niemego podobną sensacją 
był pewien rozkoszny brzdąc o dużych, sm ut­
nych oczach. Nazywał się Ja-ckie Coogan. Lecz 
pośród setek u talentow anych dziewczynek nie 
było ani jednej, k tó rahy  tak  za jednym  zam a­
chem, dzięki jednemu tylko występowi w fil­
mie „Rewolucja śmiechu11 stanęła w  rzędzie 
największych gwiazd ekranu obok T.iljany Har 
vey, (Trety Ga.rbo i Roseroary Ames.

Barbara Shawn, jedna z ruchliwych dzienni 
karek  am erykańskich, odwiedziła m ałą Shirley 
w domu jej rodziców. —  Zastałam  słynną. 
„gwiazdę14 —  opowiada panna Shawn — sie­
dzącą na wysokiem, dziecin nom krześle i w y­
machującą zawzięcie nóżkami.

—  Uważaj, Shirley — powiedziała jej ma,t_ 
ka„ — Odpowiedz pani grzecznie na wszystkie 
pytania.

I dziecko, z poważną miną dorosłej aktor­
ki, udzielającej wywiadu, w tajem niczyło dzien­

nikarkę w „najta jn ie jsze14 szczegóły swego 
„pryw atnego41 życia.

—  Bardzo kocham  lalki ale duże —  zwie­
rza  się Shirley. —  I bardzo lubię słuchać, gdy 
m am a g ra  n a  pianinie. Nie potrafię w tedy 
grzecznie usiedzieć n a  miejscu, ta k  mi się chce 
tańczyć w ta k t muzyki.

Gdy po sukcesie w  filmie „Rewolucja śmie­
chu11 Shirley o trzym ała główną rolę „ lady11 w 
foxowskim obrazie „Baby —  take a  bow11 była 
niesłychanie z tego dumna. Je j zdolność naśla 
iłowania ruchem  i głosem największych sław 
ekranu, je j rozkoszna m im ika i prawdziwie a k ­
torski tem peram ent, jaki w ykazała w  tym fil­
mie, poruszył wyobraźnię widzów. Obecnie Sliir 
ley Tempie jest, jak  się w yrażają w sferach 
filmowych, najbardziej „kasową.11 gwiazdą, to 
też nie dziwnego, że w ytw órnia Fox-Film za­
w arta  z n ią  długoterm inowy kon trak t, zapew­
n iając jej rodzicom 10 tysięcy dolarów  czyste 
go dochodu tygodniowo.

Samoloty challengeowe ufundowane ze składek.
w

Z łó i  s k ła d k ę
n a  p o w o d z i a n !

W szystkie samoloty polskie, biorące udział jska’4, ufundowany został przez Okręg, wojew- 
Challengem zostały ufundowane ze składek. LOPP. w Poznaniu. Nr. 71 „RW D 9", pilot Ba- 

Obecnie Główny Kom itet zbiórki ogłasza listę 'ja n  Jerzy otrzym a nazwę „Jan Śniadecki" 
samolotów zakupionych przez poszczególne gru- ufundowany został przez obywateli woj. Kim 
py, wpłacające w kładki. Mianowicie: samolot kowskiego l Lubelskiego. Nr. 72 „RWD 9“, pi- 
nr. 61 „PZL 26“ pilotowany przez Dudzińskie-(lo t Buczyński Jan . otrzym a zazwę „Podoficer P‘ 
go Piotra, otrzyma nazwę „Pomorze’4, ufundo- ' ufundowany został przez Korpus Podoficerski, 
wany został przez obywateli województwa po i Nr. 73 ..RWD“. pilot Karpiński Tadeusz, otrzy- 
niorskiego. Nr 62 ..PZL 26“ pilot Giedgowd ma nazwę „Dar tytoniowców’4, ufundowany 
Ignacy, otrzm na nazwo „PHstuiczyk’4, ufundo-!został przez pracowników tytoniowych. Nr. 75 
\vany został przez Korpus Oficerski i Związek ..RWD 9“, pilot Płonczyński Stanisław , otrzy- 
Strzelecki. Nr. 63 „PZL 26“ pilot- G rzeszczyk(ma nazwę „Bebewuer’4 —  „Lot4’, ufundowany 
Szczepan otrzym a nazwę „Społem’4, ufundowa-j został przez posłću i senatorów BBWR. oraz 
ny został pracz Związek Spółdzielni spożywców przez pracowników firmy „Lot4’. Nr. 76 
i Związek Rewizyjny' spółdzielni wojsk. Nr. 61 „RWD 9’4, pilot Skizypiński H enryk, otrzym a 
„PZL 26“ pilot Balcer Jan , otrzym a nazwę nazwę nazwę „LOPP44, — „Lotniczka”, ufuu- 
„Podoficer II’4 ufundowany został pracz Korpus dowa.ny został przez Zarząd główny LOPP. 
Podoficerski. Nr. 65 „PZL 26“ , pilot W łodar-.i Komitet kobiecy budowy samolotów, 
kiewicz Andrzej, otrzym a nazw ę „Wielkopol, ■*e*eHQq--S 5 a

ODCZYTY W POLSKIEM RADJO.
Dział odczytow y w radjo zajmuje poważne 

miejsce nietylko ze względu na osoby prelegen­
tów, którymi są, często najpoważniejsze w na­
sz om społeczeństwie nazw iska, ale również ze 
względu na ilość odczytów i n a  czas przezna­
czony na ich wygłoszenie.

IV ciągu ubiegłego roku radjo  nadało dla 
swych słuchaczy p ra n ie  5000 odczytów najwię­
kszą. liczbę, bo ponad półtora tysiąca, nada ła  
rozgłośnia w arszawska. Z rozgłośni prowincjo­
nalnych najczęściej mówi do słuchaczy Wilno. 
S tacja  wileńska miała w ubiegłym roku ściśle 
okrągłą liczbę 1000 odczytów. Były to  jednak 1 
odczyty krótkie, gdyż n a  w ykonanie ich zużyto 
ty lko  236 godzin, podczas gdy K atow ice na 
swoich 700 —  odczytów zużyły 380 godzin. 
Rozgłośnia lw ow ska pod względem ilości odezy 
tów  nadanych w ubiegł, roku zajmuje po War­
szawie i W ilnie trzecie miejsce nada jąc  849 od 
czyt.ów w ciącm 185 godzin. Czwarte miejsce 
zajm ują Katowice, a piąte Kraków, k tó ry  nadał 
w ubiegłym roku 580 odczytów czyli 1/3 część 
odczytów  warszawskich.

Inaczej będzie w yglądać działalność odczy­
tow a poszczególnych stacji gdy weźmiemy pod 
uwagę nie cyfry absolutne, ale wzajem ne usto ­
sunkow anie się działu odczytowego do całości 
program u. W ówczas najbardziej ak tyw ną w  dzie 
dżinie odczytowej stacją, będą K atow ice, gdzie 
odczyty zajm ują prawie 20 proc. program u. Po 
K atow icach ten sam stosunek odczytów  do c a - ! 
lości program u mają, W ilno i Lwów (15.87 proc. 
i  15.88 proc.), poczem idzie K raków . Najm niej, ’ 
bo ty lko 12.30 proc. odczytów  m a W arszaw a w 
stosunku do całości program u. Rozbieżność mię 
dzy najw iększą ilością, odczytów  a  najmniej- ; 
szym procentem  w stosunku do całości pocho­
dzi w  rozgłośni w arszaw skiej stąd, że stacja  ta  
daje odczyty krótkie.

Programy stacyj radjowych.
Środa, 29 sierpnia 1934.

Kraków, (304.3) G.: 6.30 A udycja poranna 
z W arsz.; 7.25 P ogadanka d la  gospodyń; 7.35 
Program  n a  dzień bieżący; 11.57 Sygnał c z a su ,, 
hejnał; 12.03 Transm isja z W arszaw y; 12.10 
P ły ty ; 13.00 Dziennik południowy z  W arsz. 
13.05 K oncert ze Lwowa; 14.00 T ransm isje z  
W arsz.; 16.00 P ły ty ; 17.00 A udycja d la  dzieci; ‘ 
17.15 K oncert kam eralny ze Lwowa; 18.00 
Transm isje z W arsz.; 18.55 P ogadanka gospo­
darcza; 19.05 Rozm aitości i program  n a  dzień 
następny; 19.15 T ransm isja z W arsz.; 19.55 
Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 Transm i- 
ja  z W arsz.; 21.00 T ransm isja z Gdyni; 21.02 

Odczyt: „Przem ysł ludowy na polskich K re­
sach wschodnich1’; 21.12 Transm isje z  W arsz. 

Ciechocinka.
Lwów, (377.4) G.: 13.05 K oncert zesp. T. 

Soredyńskiego; 17.15 K oncert kam eralny; 18.55 
Biuletyn Lwowskiej Dyr. Kolej.; 21.02 „ P lo tk i: 
pa,ryskie’4.

Warszawa (1345 m). Godz. 6.30 Pieśń „Kie­
dy ranne -wstają zorze41; 6.38 G im nastyka; g. 
7.05 Dziennik poranny; 6.35, 6.53, 7.10 Muzy­
ka, poranna (płyty); 7.20 Chwilka pań domu; 
7.25 Program  n a  dzień bieżący; 7.30 Rozmaito­
ści; 11.57 Sygnał czasu; 12 H ejnał z Krakowa;
12.03 W iadomości m eteorolog. 12.05 P rzeg ląd1 
prasy; 12.10 M uzyka popularna; 13.00 D zień-1 
nik południowy; 13.05 K oncert ze Lwowa;
14.00 W iadomości o eksporcie polskim; 14.05 
W iadomości gospodarcze; 16.00 P ły ty ; 17.00 
A udycja dla dzieci; 17.15 K oncert kam eralny 
ze Lwowa; 18.00 „K siążka i w iedza1’; 18.15 
Recital śpiewaczy; 18.45 „W spomnienia legio­
nowo1’; 18.55 Życie kulturalne i artystyczna 
stolicy; 19.00 Rozmaitości; 19.10 ProgTam na 
dzień następny; 19.15 Muzyka lekka z płyt;'
19.50 W iadomości sportowe; 20.00 Myśli w y­
brane; 20.02 Feljeton aktualny; 20.12 ..Daw­
niej a  dziś1’, audycja muzyczna; 20.50 Dzien­
nik wieczorny; 21.00 Transm isja z Gdyni; 21.02 
Skrzynka pocztowa, rolnicza; 21.12 D. c. audy­
cji muzycznej; 22.00 K w adrans literacki; 22.15 
Muzyka taneczna z Ciechocinka; 23.00 W iado­
mości meteorol.

Katowice, (395.8). G.: 14.05 G iełda zbożo-> 
w a i tow arow a w Katowicach oraz wiadomości
gospodarcze; 18.55 Kronika, harcerska: 19.15 
K oncert mandolinisfów: 23.00 Skrzynka pocz­
tow a w  języku francuskim.

P ro s im y  P. T . A b o n en tó w  
o n ad sy ła n ie  p re n u m e ra ty  zawrzesień.

R ów nocześn ie  zw ra ca m y  s ię  
do w szy s tk ich  abonen tów  za­
le g a ją cy ch  z prenumeratą z ge- 
rąeem  w ezw an iem  aby  zechcieli 
n ie zw ło c zn ie  za leg ło śc i wjrrów- 
a a ć ,
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W torek 28: Augustyna b., .lu ljana i A leksandra
W schód siońca 4.39, zachód 18.34.
w u g o ść  dnia 13 godzin i 33 min 

Środa 29: Ściecie św. Jan a  Chrzcie.. Sabiny p.
W schód słońca 4.41, zachód 18.32.
D ługość dnia 13 godzin i  30 min.

/■----------------  C*‘.l-------
SZTUKA K. H. ROSTWOROWSKIEGO W 

TEATRZE ŁÓDZKIM. Sezon tea tra lny  w Ło­
dzi rozpoczyna, się w tym  roku ezbuką K arola 
H uberta  Rostworowskiego p. t.. „U m ety". —  
S ztuką ta , jak  wiadomo, przed dwoma la ty  roz­
począł sezon T ea tr N arodow y w W arszawie, 
g ra jac  ją  50 razy przy w ypełnionej widowni.

GOŚCINNE W Y STĘPY ' M. MASZYNSKIE 
GO. Po ukończeniu urlopów artyści T ea tru  im 
J .  Słowackiego rozpoczęli pracę i pod k ierun­
kiem  reż. J .  Karbowskiego odbywa ją  ostatn ie 
próby z węgierskiej komedji p. t. ..Zwycięży­
łem kryzys1* Paw ia YulpiuCa (ł. j. Fodnra i La 
katosa), k tó re1’ prcm jera odbędzie sic w soRo 
tę , dnia 1 -września. —- W komedji tej rozpocz­
nie gościnne w ystępy znakomity a r ty s ta  T ea­
tru  Narodowego w W arszawie Marjwsz Maszyn 
ski.

< A TARGOWICY M IEJSK IEJ w  K rako­
wie płacono w ubiegłym lygodniu za, jeden k i­
logram żywej wagi: buhaje od 42 groszy do 70, 
woły od 57— 74: krowy 41—67; jałów ki 51— 
71, cielęta od 71 gr. do 1.02 zł. nierogacizna: 
od 63—92- gr. Ze spędzonych na ta rg  zwie­
rząt sprzedano na koBsumcję miejscową 1596 
sztuk, na konsumuję innych gmin 51, pozostało 
rnesprzedanych 43, Słabszy spęd cieląt i trzody 
chlewnej. Ceny w szystkich gatunków  zwierząt 
rzeźnych mocne.

«... . QQ — — ...
REPERTUAR KINOTEATRÓW, 

i ŚWIT: B ohaterski czyn.
W ANDA: Cesarskie łom -.
APOLLO: Całuj mnie jeszcze (A. Ondra).
SZTUKA: „W róg we krw i“. .j
UCIECHA: K obiety w jego życiu.
SŁONKO- I. Zhańbiona: II. Rewja. występ 

artystów  warszawskich.
PROMIEŃ: W ęgierska miłość i Noc w Bu­

dapeszcie.
ADRIA: „W  twoich ram ionach1’, — n a d ­

program  —  rewja.
ATLANTIC: Szpieg Nr. 33 i Pocałunek

skazańca.
BAGATELA: Miłość w aucie (Annabella), 

n a -scenie rew ja: Bomby nad Krakowem.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 

w ału’1.
1  XX -

„Król karna-

Wystawa Legjonów 
w Muzeum Narodowem w Krakowie.

W ystaw a Legjonów Polskich w Muz gnaj 
Narodowem w Krakowie cieszy się bez przerwy 
w ielką frekwencją. Pozą liczncmi grupam i wy- 
cieczkowemi z całego kraju  zwiedził oetatnio 
w ystaw ę szereg wycieczek zagraniczny ch. — 
W śród nich -wycieczka Katolickiego Zwdązku 
ze Ś ląska niemieckiego licząca 700 osób, Ma 

,cierzy Szkolnej z C zechosłow acji,-Polaków  z 
‘Łotw y, sportow ców  francuskich, studentów  bul 
igarskich i t. p.

W ielkie powodzenie zawdzięcza W ysta ya 
w  dużej mierze uzyskaniu ze Zbiorów- Belwo- 
derskich, w yjątkow o użyczonych, cennych 
eksponatów .

Lista pierwotna sędziów przys'ęgłvch 
na r. 1935.

W myśl art. 219 ustaw-y z dn.ia 6 lu t go 
1928 r. Dz. U. R. P  Nr. 12 poz. 93 o ustroju 

.sądów powszechnych, prezydjum  m iasta pobi- 
je do wdadomości zainteresow anych, że sporzą­
dzona przez Zarząd miejski lis ta  pierw otna o- 
sób, które można powołać do sprawowania o- 
bowiązków przysięgłych, jest wyłożona do prz?j 
rżenia w W ydziale 1 \ . Zarządu miejskiego 
(Oficyna II. p. drzwi Nr. 17) od 1— Ł5 wrześ- 
tiia 1934 r.. w godzinach od 9-ej rano do 1 po­
południu. Po myśli par. 1 art. 220 powołanej 
ustaw y, zarzuty w przedmiocie uiew ciągnięcia 
lub wciągnięcia na listę należy złeżyć Zarzado

miejskiemu W ydział IV. drzwi Ńr 17 naj­
później do dała 22  września a według par 2 
tego samego artykułu  od rozstrzygnięcia Za 
rządu Miejskiego osoby interesow ane mogą w 
ciągu . ini po otrzymaniu zawiadomienia ou- 
w ołać się do ■'raclu Okręgowego, k tćrv  rozstrzy­
ga ostatecznie bez rozprawy.

Wslka policii z jTradzietami-
Kroniki policyjne obfitują obecnie w liczne 

wypadki kradzieży, zwłaszcza mieszkaniowych. 
W parze zo w zrostom tej przestępczości idą też 
w ysiłki organów śledczych policji, o ozem 
świadczą liczne aresztowania Za kradzież. — 
Ostatni hiulelyn policyjny przynosi znowu sze­
reg  wiadomości o kradzieżach. Między innym: 
K osałek W alter, zamieszkały przy ul. Sm liki 
1 0 , doniósł policji, że. w ubiegłą niedzielę, b- 
koło godz. 10-tej wieczór d o sta ł-s ię  złodziei 
przez otwarte okno do jego m ieszkania i s k r a j’ 
mu złoty zegarek m arki 5chaHhausen, wartości

Wielka manifestanta uczuć religijnych.
Z KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO W JĘD R Z E JO W IE .

Drugi dzień Kongresu Eucharystycznego w 
Jędrzejow ie był przeznaczony dla niewiast. — 
Nabożeństwo dla nich zostało odprawione na 
wielkim placu kościelnym przed grotą M atki 
Boskiej. U roczystą Mszę św. celebrował ks. bi­
skup Kubicki z Sandomierza. Po nahożeńs’wie 
na tymże placu odbyło się pierwsze plenarne 
zebranie przeznaczone dla m e ia tek  i matek 
W ygłoszono dwa referaty : ..Szukajcie Pana. pó 
ki znaleziony być może" (referowała p. Bazy- 
lewska) oraz ,.I dam im serce aby  -wiedzieli 
żem J a  P an" (wygłosiła p Bartzówna). O go ­
dzinie 3 popołudniu odbyły się obrady panien. 
Nabożeństwo wieczorne z kazanmm i procesją 
eucharystj czną zakończyło kongresow y dzień 
niewiast.

Dzień mę7cz>zn. Stosownie do programu 
dzień sobotni był przeznaczony dla mętcz.yzn. 
1 dla nich również. jak  i dnia poprzedniego dla 
niew iart, uroczystą Msze św, z przemówieniem 
celebrował ks. biskup Kubicki. Pontyfikalną 
suiuk celebrował ks. biskup Niemira z Pińska. 
K azanie zaś wygłosił ks. prałat Cieśiitiski z 
Kielc. Po skończonem nabożeństw ie również na 
placu kośćialnym  odbyły się obrady mężów i 
ojców. Na popołudniowym zebraniu młodzieży, 
p. inż. Rościszew-ski wygłosił refera t na tem at 
„E ucharystja  w życiu młodzieży m ęskiej". Te­

goż dnia wieczorem w Jędrzejow ie odbyła sio 
akadem ja E ucharystyczna d la inteligencji. Za­
raz po akadcm ji o godzinie 9 wieczorem z ko­
ścioła św. T rójcy  w Jędrzejow ie w yruszyła ol­
brzym ia procesja mężczyzn.

Ten pierwszy w diecezji kieleckiej R o n rtes  
E ucharystyczny w Jędrzejow ie w edług myśl: 
inicjatorów  miał być kongresem regjoualnym . 
tY rzeczywistości jednak przybrał rozm iary 
kongresu diecezjalnego. Przybyli bowiem do 
Jędrzejow a ludzie z najodleglejszych krańców  
diecezji —  od gór Świętokrzyskich po Zagłębie 
Dąbrowskie i Wisłę. To też już w- sobotę ol­
brzymi* tłumy- wiernych wypełniły nietylko ol­
brzymi kościół bł. W incentego K adłubka, aie i 
obszerne przylegle plac-1 m ogące poin.icśfiić po 
nad 50.000 ludzi. Kilkudziesięciu kapłanów  od 
rana do nocy słuchało spowiedzi. Już w- pi .ci w . 
szych dniach Kongresu przystąpiło  do Siołu 
Pańskiego ponad 10.000 w im n-cb. Pomimo tak  
-wielkich tłumów porządek jednak wszędzie pa­
nował. a zwłaszcza, podczas w spaniałych nabo­
żeństw  i procesyj. A to  wszystko odbywało się 
poć sprężysteni kierown „twem miejscowego 
proboszcza ks. prałata Marchewki, k tóry  ni ■- 
strudz.enie pracował by łydko cala uroczystość 
kongresowy w ypadła jaknajokazalej.

  :oOo:----------

Jak jięrią udbudowywane damy
na zniszczonych przez nowódź terenach?

STANDARYZACJA PLANÓW I JEDNOUTYKOSZTORYS.

Przewodniczący sekcji odbudowy W ojewćdz 
kiego K om itetu pomocy powodzianom w K ra­
kowie p. inż. Nowakowski udzielił wywiadu 
na tem at planów  te j sekcji w zakresie odbu­
dowy zniszczonych n a  terenie w ojewództw a 
krakow skiego budynków. „Przedew szystkiem  
— zaznaczył — idzie o odbudowanie domów, 
stanow iących pomieszczenie dla w arsztatów  
gospodarczych. N atom iast w ośrodkach, gdzie 
zniszczenie powodzią, dotknęło równocześnie 
liczniejsze zabudowania. —  przewidziana jest 
akcja oparta na standaryzowanej f planowej od 
budowie onart“j n jednorazowy kosztorys. W 
miejscowościach, gdzie klęska zniszczenia do­
mów nieprzyLrała charak teru  masowego, lecz

ograniczyła się do poszczegobiyeh wypadków, 
przewiduje tdą w yasygnow anie odpowiednich 
kw ot, któreby miałW umożliwić irdyw idualne 
przeprowadzenie odbudowy, Także i w domach 
k tóre częściowemu uszkodzeniu powodziowemu 
uległy, przewiduje sekcja odbudowy akcje, po­
mocniczą sfinansowania zbudowania pieców 
względnie kominów7.

Staraniem  sekcji odbudowy jest przyjść z 
pomocą w takiej kolejności poszczególnym oko­
licom dotkniętym  powodzią o zniszczonych do­
mach m ieszkalnych, w jak i s ta n  zniszczenia za­
równo ż punktu w idzenia potrzrtw  ludności jak 
i racjonalnej odbudowy.

Zmiana na
Ju ż  na ogólnopolskim zjeździe ceram icz­

nym, k tóry  odbył się niedawno w K rakowie 
podnoszono, że ustaw a z m arca ub. roku, o 
ulgach dla nowowznoszonych budowli oraz roz 
porządzenie w ykonaw czeS jak ie się do niej u- 
kazało  — wprow adza szereg zmian na nieko­
rzyść budujących j że odbije się to hezw ątpir- 
nia niekorzystnie na ruchu budowlanym. Idzie 
tu g łó w n ie  o zmianę powanowień. dotyczących 
zwolnień dochodu, zużytego ma budow ę no­
wych domów —  od podatku dochodowego.

Art. 3 ustaw y z dnia 2-4 marca 1933 r. mó 
wi: „osobom fizycznym prawnym  i członkom 
spółdzielni mieszkaniowych i mieszkaniowo- 
budowlanych, które do końca 1910 r. w ybu tu - 
jją.v domy mieszkalne, służy prawo notrącar.ia 
z ogólnego dochodu, podlegającego podatkowi 
dochodo-wemu według działu I j II ustaw y o 
państw owym  podatku  dochodow ym .sum , będą­
cych częścią tego dochodu, a  zużytych na bu­
dowę". A zaś w edług art. 4 tej ustaw y minister 
skarbu określa w  drodze rozporządzenia tryb  
i w7arun.ki przyznaw ania tych ulg. Odpowiedni 
paragraf rozporządzenia w ykonaw czego r. dnia 
7 czerwca 1934 r. precyzuje om awianą ulgę w 
ten sposób (par, 7 p unk t 2): „portącenńi ulega, 
ja jedynie sumy. zużyte ma budów® z dochodu 
m iarodajnego roku operacyjnego. Nie podlega, 
ją. zatem koszty budowy, pokry te z funduszów 
własnych, nie będących częścią, dochodu dane­
go roku. oraz sumy uzyskane z pożyczek".

Rozporządzenie wykonawcze zacieśnia bar. 
dzo zakres ulg w- porównaniu z dotychczasową

239 zl. Piekarskiem u W ładysławowi skradziono
7. kieszeni marynarki 70 złotych w- cza«e gdy 
spał w- przydi ożnym rowie, przy Alei 3 .go 
Maja. Natomiast, Lauferow i Abrahamowi w y­
ciągnął jakiś nieznany sprawna z k ie s z e n i ka- 
mizelki srebrny zegarek, w artości 60 7,łotyeh. 
Z drugiej strony policja ujęła szereg złodziei. 
Między innymi M aliborsąk Marję za kradzież 
kwoty 2 7 0  złotych, Dymka Ja n a  za kradzież 
torebki damskiej, Drozdowskiego Stefana za 
kradzież, z włamaniem, dokonaną orzv ul. sw. 
Gertrudy 10 . Jan a  Dudę za kradwez pasów od 
okien wagonow kolejowych, które P u d a  od ci- 
nal jadąc p o c iąg iem  na p rz e s trz e n i  KjcIcp — 
Kraków, wreszcie Dudka Józefa, spedytora za 
kradzież, m a te r j i  j cmcni na szkodę Woj. F ,d- 
duszu Pracy.

ść budujących.
prak tyką . Dotychczas można było sumę, wy­
daną na budowę w jednym roku, potrącić z 
dochodu, podlegającego opodatkowaniu, w cią­
gu lat kilku. A więc w ydatek n a  budowę, do­
konany z w łasnych kapitałów  lub z pożyczek, 
wchodził w rachubę przy  wymiarze podatku 
dochodow-ego w następnych la tach pndatko 
wyc.h. Obecnie można potrącić ty lko sumę, zu­
żytą na budow7ę „z dochodu miarodajnego ro­
ku -operacyjnego".

Ulga więc odnosi się wyłącznie do tego ro­
ku, w którym budowę przeprowadzano, co o- 
czywiście zmniejsza ogromnie ułatwienia, z ja. 
kich dotychczas budujący korzystał. Jeżeli się 
uwzględni, że dotąd zw o ^ ien ia  od podatku 
przez parę la t tworzyły nieraz do 25 proc kosz­
tów budow’y, można, wyobrazić sobie. jaką. by­
ły  one zachętą do budow-ania. Obecnie imp-Ts 
ten odgadnie.

P onadto  kryje się w tem uprzj wilejnwanłe 
ludzi bogatszych w- porównaniu z uboższymi, 
k tó rzy  chcieliby podjąć się budow ania w łasne­
go domku. Zwraca, na ten moment uw agę prof. 
Rybarski w7 ..Rurjerze W arsz.":

„Isto tną jest rzeczą, zaznacza on. że ulgą 
przyznana z ty tu łu  sum obróconych na nową 
budowę, nie może w żadnym razie dotyczyć su­
my większej, niż cały dochód jednostki gos­
podarującej w danym roku operacyjnym  1 
ten sposób ulga ta  ma duża naw et znaczenie 
dla ludzi bogatych, rozporządzających wyso- 
kiemi dochodami Jeżeli ktos miał 100.000 zł. 
dochodu roczncgio, a na, budowę willi obrocił 
z tego 60.000 zł., to wówczas nietylko nie 
zapłaci podatku dochodowego od OO.OoO zł., 
laez zm niejszy w ydatnie podatek od pozosta­
łych 40.000 zł., przez to, że z a s to in , się do
40.000 niższa staw kę progreeyjną, Ale czło­
w iek, k tó ry  miał 6.000  zł, dochodu, a na bu ­
dowę domku w ydał 18.000 zł., będzie mógł 
potrącić tylko te 6.000 Ponipważ stosuje się do 
niego niższą staw kę podątkową, ulga ta. nie, 
będzie miała większej doniosłości j nie bochna 
stanow iła podniety do wzmożonego budowni­
ctwa-

Mowi sio obecnie wiele o popieraniu ma­
łego budow nictwa mieszkaniowego, przeznacza 
naw et na nie specjalne kredyty; A równocześ­
nie cofa się ulgi dla małych domów, ograni 
czając w praktyce jeh zastosowanie do yrirl- 
kich dochodów-.

qq t

M łc d z is i N iepołoo ie  d l i  powodzian.
Młodzież akademicka, Niepołomic, zorgani­

zow ana w „Kole Miłośników Sztuki", nie ebrąc 
pozostać, w tyle w niesieniu pom ocy dotknię­
tym  powodzią, odegrała w ub. niedzielę 26 bęj3 
w sali „Sokola" pod p ro tek to ra tem  m iejscowe­
go duchowieństwa komedję Fredry „śluSy Pa 
nieiiskie“, przeznaczając ca ły  kilkadziesiąt zio 
tych w ynoszący dochód n a  powodzian.

Dobrani aktorzy am atorzy wczuli s ię .ś w b t 
nie w swe role, to  też akcja toczyła się żywo 
do końca, a komizm sytuacji i powiedzenia do­
brze odtworzymy przez amatorów wywoływał 
salw y śmiechu na widowni. To też rozbawione, 
liczne miejscowe i okoliczna społeczeństwo 
które zrozumiało i poparto licznemi datkam i 
szlachetne- przedsięwzięcie młodzieży, dom aga­
ło się pow tórzenia komedji F ied ry  w najbliż­
szym czasie.

Główne role kreowali pp-: H. Siwkćwna., M. 
Winiarska, Śliwińska, Sokołowfkł, Roszkie. 
wic.7. i Śliwiński

Przykład godny naśladow ania. K. V

N O W O - O T W A R T A

m lefzn rn ia  •— restauracja —  kaw iarn ia

Z A C I S Z E Aft

p r s »  m i t y  S P g W S K ł iś i  2 7  C r 6 g  g ! a w ł )

pod kiorosnictwem (b. wtaic. Kawiarni Zieniańsku,)
P. WACŁAWA LIPIŃSKIEGO  
noleca znakom ita obiady, kolacja oraz śniadania  
wiedeńskie. Kawę lab herbaty 2 oułkl 2 

2 Jaja oraz miód lub .o n f i t jr a  za 1 zł,

- ' I W: - "  “ i

Niemieckie miasto Metzger.
W jednym  z w-arszawskich dzienników er.y 

tam y. Na obradującym  w- W arszawie kongre­
sie geograficznym zaszedł niebyw ały w ypadek, 
k tóry  wywołał rumieniec wstydu na tw arzach 
znakom itych geografów. Jeden  z polskich geo. 
grafów przeczytał w dzienniku depeszę PAT-o.
0 „czeladniku z M etzger' Poniew \ i  nigdy nie 
słyszał o tukiem  mieście, zapyta ł siedzącego 
obok geografa japońskiego. Japońsk i u czm y  
również nie wiedział i zapytał swego sąsiada, 
geografa z Sowietów-. Ale i ten nie wiedział, 
więc zapytał delega ta  francuskiego, wiadomo 
bowiem, że Francuzi słyną ze znajomości s eo 
ąrafji. N ie s te ty ,  F ra n c u z  ró w n ie ż  nie w '- d z ia l
1 zapytał K anadyjczyka.

Po paru  m inutach wszyscy na sab o niczein 
innem nie mówili, ja k  tylko o mieście Metzger, 
przerw ano obrady i przew-odnicząey postawił 
na porządek dzienny spraw ę u ra s ta . Met-zcor.

Niemieckie brzmienie tej nazwy —  dowodzi! 
referent —  wskazuj* na to, że m iasto to ł» iy  
bądź w Niemczech, badź w A ustrji, bądź też 
w niemieckiej S zw ajcar|: , ale delegacje tych 
krajów , jako żvw7o w ypierają się tego jarn-*- a, 
ośw iadczając uroczyście, że takiego m iasta ’ io 
było i niem a".

N a zjeżd7/ie zapanow ała konsternacja.
Sytuację uratował woźny,--k tó ry  skoczył do 

PAT-a i przyniósł oryginalny tekst niemieckiej 
depeszy, w której powiedziane było „Aletzger- 
selle“, co znaczy czeladnik rzeźnicki. a wcalo 
nie „czeladnik z Metzger".

Kongres wrócił do prz.erwanydi obrad.

Przed zniżKą ta ryfy  «a przew óz hamisnl.
Niebawem wejść ma w życie zniżka taryfy  

kolejow-ej na przew-óz kamieni, wciąż jeszcze 
zbyt wysokiej wobec ciężkiej sytuacji finanso­
wej gospodarki drogowej i wobec szczunh-ch 
śródikó-w, jakiemi rozporządza budowmictwo. 
A ponieważ koszt transportu  w cenie kamieni 
odgrywa io lę  decydującą, zniżka staw ek prze- 
wozow-ych jest nieodzowną. S taw ka przewozo­
wa n a  kam ienie polne w transportach  w agono- 
w-ycb n a  kostkę oraz kam ienie budowlane 
obtłuczone je st jednakow a i w ynosi: 3.50 zło­
tych przy odległości 100  km., 7 zł. przy odle­
głości 300 km., 9 zł. przy odległości 500 km.,
12.50 zł. przy odległości 1000 km, —  w-szystko 
od tonny. S taw ki na przewóz kam ieni polnych 
w  c-ałycłi pociągach są niższe, wynoszące odpo­
wiednio Ow zł. od tonny): 3.50, 5.40, 6.20 10, 
N atom iast staw ki na przewóz kam iem budo­
wlanych obrobionych są nieco wyższe, a mia­
nowicie odpowiednio (w zł. od tonny): 4.50 
8-90, 11.50, 15.— .

G iełda krakow ska.
Kraków, 27 sierpnia. G iełda: 5 proc. po­

życzka konw ersyjna 64, dolar 5.17 i pół — 
5.19 i pół, funt szterl. 26.35— >26.55 Szwajoarjw 
172.30-172.90, Berlin 206.50— 207.50.

Bank Dolski płacił za dolary 5.15 zł. wzglę­
dnie. za większe odcinki 5.17 zł. TY obrotach 
prywatnych notow ano dolary po 5.17 i pół w 
kupnie a 5.19 i pół w sprzedaży. P aryż 3 ł> 5 — 
34.93, Londyn (mocniejszy) 26.40— 26.50. Mar­
ka niemiodka dewiza 206 i pół do 208, gotówka 
193— 194, W iochy 45.35— 45.45. H olandja 33S 
—-359, Czechosłowacja 21.95— 22.

Składki z ło ż o m  w Adm. „G łosu  N a ro d u "
Na Powodzian: Ludm iła K urkow a 5  zł.
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Napad na plebanję.
Kielce, (PAT.) W  Maslowie pow. kieleckie­

go o 'godzin ie 9-ej rano  zuważono wyskakują­
cego przez okno z plebanji nieznanego osobni­
ka, z a k tó r y m  miejscowi włościanie urządzili 
pościg. Osaczony osobnik niedaleko wsi W i­
śniów ka dobył rewolweru i począł strzelać do 
ścigających go, przyczem jedna z kul ugodzi­
ła  F ranciszka T adka , kładąc go trupem na 
miejscu. Spraw ca zbiegł. N a miejsce wypadku 
udała się policja. 3-

 OOO0 0 OOO  '*■« -  -
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 27. 8 . (Telef.) Na dzisiojszem 
zebraniu w arszaw skiej giełdy wahitowo-dcwi- 
jo w ej . tendencja d la  dewiz była. niejednolita 
P rzy zapotrzebowaniu zwiekszonem. Notowano; 
Berlin 206.30, B ełgja 124.20. Gdańsk 173.10. 
T o land ja  358.60. K openhaga 118.10. L om hn 
26.43, N. Jo rk  5.21, w ypłata  .telegraficzna na 
N. Jo rk  5.21.88. Oslo 182, P aryż 34.89. Prac;'.. 
21.57. Szw ajcaria .172,71. W łochy 45.42. W 
obrotach pryw atnych: marka niemiecka 198.75. 
szyling, afi.str. *9£ T S, korona czeska, 21 .8 6 . frank 
fr. 34.86, frank  szw. 172.40, Londyn 26.9.9. ru­
bel złoty 4.58. dolar 5.18.50. dolar złoty 8.91. 
B ank Polski płacił za banknoty  dolarow e 5.16.

A kcje; Na. rynku akcyjnym przeważnie ten­
dencja wzmożona przy  obrotach nangół ogra­
niczonych. W iększych obrotów  dokonano je­
dynie akcjam i Banku Polskiego. .Notowano: 
B ank Polski 8 6 . H aberhusch 37.50,

Pożyczki; D la papierów  procentowych z a ­
równo państw owych jak  i pryw atnych prze­
ważnie tendencja bardzo mocna w związku z 
w ybitną poprawą polskich pożyczek na rynku 
nowojorskim . W  braku większego zaofiarowa­
nia, ob ro ty  papieram i były  stosunkowo niedu­
że. Głównie interesw ano się 7 proc. pożycz są 
stabilizacyjną, oraz 5 proc. konw ersyjną. No­
tow ano: 4 pTOC. inw estycyjna 117.50. seryjna 
120, 5 proc. konwćrsyjnn. 64."O. 5 proc. kole­
jow a 59. 6  proc. dolarow a 70, 7 proc. stabili­
zacyjna 69.13.
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Eksm isja b. carskiego posła
z gmachu poselstwa w Bukareszcie.

Berlin (PAT). D onoszą tu  z B u k a re sz tu  
/© n iezw y k łe j sy tu a c ji d y p lo m a ty c zn e j, ja k a  
w y tw o rz y ła  się  tam  w o b ec  n a w ią z a n ia  s to ­
su n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h  pom iędzy  Itum u- 
n ją  a  S ow ie tam i. W  gm achu  b. ca rsk ieg o  
p o se ls tw a  ro sy jsk ie g o  rezyd ow ał do o sta t­
n iego  czasu  p oseł b. carsk iego  rządu ro­
sy jsk iego  K ozieł - P oklew sk i. P rzed paru  
d n iam i p rz y b y ł rlo B u k a re sz tu  p o se ł so- 
w iee k i 1 zam ierzał objąć gm ach rządu ro­
sy jsk iego . K ozie ł - P o k lew sk i ośw iadczy ł, 
że b ezw zględnie gm achu nie opuści, chyba  
pod przym usem . R ząd  ru m u ń sk i w obec tego  
p o ło ż y ł a re sz t n a  w szy s tk ie  sp rz ę ty  zn a j­
d u ją c e  się  w  gm achu  i ek sm ito w ał b. posła  
K ozieł - P ok lew sk iego .

Znamienne oświadczenie Schachta.
Lipsk, 27 sierpnia.. Prezes Banku Rzeszy I że być mowy. Je s t rzeczą powszechnie znaną

ovem z że nie można zabić kury —  i żądać od niejdr. Schacht wygłosił ua przyjęciu pra-sowem 
okazji targów  lipskich dłuższy referat, poświę 
eony zagadnieniom niemieckiego handlu zagra
nicznego.

Mówca rozpoczął od trak ta tu  wersalskiego, 
którem u przypisuje winę obecnej sytuae ji Nie­
miec. „W  łatach 1924— 80 zagranica ofiarowa­
ła  nam — mówił dr Schacht. —  dalszo kredyty, 
które przygwoździły nas ostatecznie.

R E P A R A C J E .

..Mimo oficjalnego zniesienia w Lozannie 
odszkodowań, reparacje jako zagadnienie istnie 
ją nadal. Jakkolw iek dzisiejsze długi zagranic z 
ne Niemiec nie są niczcm innem,, jak  upiyw at- 
nionemi odszkodowaniami, Rzesza nigdy nie 

j odmówiła swego podpisu pod Kmi prywatnem i 
umowami dlpżniezeini. J a k o  rzetelny dłużnik 
Niemcy czynią wszystko (?!) by obowiązek 
swój względem w ierzydoł* wypełnić z hono­
rem. Bank Rzeszy obrócił na ten cel w szystkie 
zapasy złota i dewiz w kwocie 3 nńłjardów m a­
rek nieni. W interesie forsowania eksportu, 
Niemcy wprowadziły zarządzenia inflacyjne 
które w  nowoczcsnem ustawodawstw ie są bo­
daj jedyne. Zagranica pozostała jednak  nie­
wzruszona. Zamiast pozwolić dłużnikowi sp ła­
cić zobowiązania w towarach, lub też zressy. 
gnować ze sp ła ty  długów (!), wierzyciele o to ­
czyli się wałem ceł ochronnych i obniżaniem 
wartości waluty. W konsekwencji św iat notuje 
radykalną zniżkę cen i katastrofalne wprost 
obniżenie handlu zagranicznego światowego.

Groźby wierzycieli nie ustaw ały. Zniewolo- 
no nas naw et do wprowadzenia w życic trans­
feru. Zam iast pomocy, wszędzie kategoryez ' a 
odmowa, mimo, że nic z własnej w iny popa­
dliśmy w trudności. W szak nie chodzi tu o 11- 
padłość w połncui lego słowa znaczeniu, lecz 
o to, że nio możemy kupić obcych dewiz, gdyż 
zagranica nio wywozi od nas dostatecznie to ­
warów. W  tych w arunkach o iiormaluem w y­
wiązaniu się z zobowiązań finansowych nie nio.

jednocześnie, by  niosła jaja.
W tej chwili obraz jest następujący:
Zagranica broni się przed importem towarów 

niemieckich, eo w w yniku prowadzi do tego. 
że Niemcy nietylko nie mogą spłacić swych 
długów, aie jednocześnie nie mogą wystąpić w 
charakterze importerów na rynku światowym. 
Tak jak my nie chcemy nikomu narzucić sw e­
go światopoglądu, tak  też zagranica nie może 
żądać od nas, byśmy przyjęli jej światonmómi

Przechodząc do kwest ji
\

T R U D N O ŚC I D E W IZ O W Y C H ,

dr. Schacht. oświadczył: Zagranica proponuje 
nam 2 recepty: dellację i dewaluację. Nie pój­
dziemy ani na jedną, ani na drugą. S tarać Hę 
natomiast- będziemy wszelkie trudności prze­
zwyciężyć własnemi silami. Obecny ..Dewisen- 
repartierunssietem 11 nie da się dłużej utrzymać. 
Postępując po kupiecka, pozostaje dla nas je­
dyna droga: import obniżyć do istotnych mo­
żliwości płatniczych. Nie żądam y żadnych ob­
cych kredytów , jeśli nie zostaną, udzielone 
chętnie i dobrowolnie. Brakujące surowce po­
staram y się produkować we własnym zakresie. 
Niemniej czynić będziemy dalsze zabiegi, by 
eksport nasz kształtow ał się jak  najpomyślniej. 
Wyrażam przytem nadzieję, że z. krajam i o wie 
kszym zasięgu surowców postaram y się za­
wrzeć specjalne umowy, lub też drogą wym ia­
ny. względnie kom pensat otw orzyć należytą 
platformę ekspansji dla naszych -towarów'.

Londyn, (PAT.) Mowa Schachta w Lipsku, 
jest. przedmiotem ostrych ataków prasy an­
gielskiej. Dzienniki te twierdzą zgodnie, że 
Schacht u rąga po]mostu podstawowej zasadzie 
ekonomiki, iż, za tow ary kupione trzeba pia­
cie. W ystąpienie Sehaeli.ta określane, jest jakc 
cios. wymierzony handlowi wszechświatowemu, 
tern gorszy, że następuje w chwili, gdy znowu 
pow staje widmo chaosu walutowego.

W Y R O K  NA SEN A TO R A  D O B IEC K IEG O .

W arszaw a (Tol. w h). A czko lw iek  w y ro k  
'Sądu p a r ty jn e g o  n a  sen . A. D ub ieck iego  
iv sp raw ie  ż y ra rd o w sk ie j n ie  zo s ta ł dotąd  
o ficjaln ie o g łoszony , to  je d n a k , w ed łu g  
uporczyw ie k rąż ący c h  pog łosek , m a bvć 
011 po tęp iaą jcy .
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Manja pojedynków.
Ja k  już donosiliśmy, przed kilku dniami 

odbył się pojedynek między .,sanacyjnym ^ 
działaczem i publicystą, panem I. M. a. profe­
sorem W. L. W związku z tą samą sprawą, I. 
M. .został wyzwany na pojedynek przez dwóch 
innych dzialczćw obozu „sa»ucyjnego“, a mia. 
nówieie sen. D. i generała p.

PEŁNYM GAZEM NA DRZEWO. Niedziel­
ne automobilowe Grand Prix Szwnjearji zgro­
madziły w Bernie około 62.000 widzów. W  cza­
sie zawodów wydarzył się tragiczny w ypadek. 
Kierowca Hamilton, Amerykanin, na ..Mnze- 
r a l r  w czasie 60-ej rundy wyścigu na 502 km. 
wjechał ua drzewo z pełną szybkością. Kierow­
ca został zabity na miejscu, padające drzewo 
zraniło ciężko jednego z widzów.

Strajki w przemyśle tekstylnym Ameryki
1 -1.-~.i- r»nrv fYI*7 AIT1

W aszyngton, 27 sierpnia. Kom itet s trajko­
wy związków robotników  tekstylnych w ystoso­
wał do przywódców poszczególnych związków 
ta jne instrukcje w sprawie powszechnego s tra j­
ku w przemyśle tekstylnym . Associated Press 
dowiaduje się. że strajk  w przemyśle baw ełnia­
nym ma się rozpocząć w dniu 4 września. Dc 
strajku  przystąpić ma pół miljona robotników. 
Je s t możliwe, że do strajku przyłączy się jesz-

Mussolini - gtoryflkator wojny.

Mniej hałasu —  lepsza praca.
Hałas przy pracy wpływa ujemnie na psy­

chikę ludzka: rozprasza uwagę, przyczynia się 
do powiększenia liczby nieszczęśliwych w ypad­
ków- przy pracy, oraz w pływ a ujemnie na sam ą 
prace. P raca  w hałasie i stukocie je s t bardzo 
niedokładna i mało w ydajna. Przekonano się o 
tern ostatnio w jednej z berlińskich fabryk a pa 
ratów  precyzyjnych. Oddział m echaniczny te j 
fabryki sąsiadował od pewnego czasu z oddzia­
łom blacharskim, skąd dochodził ustaw iczny stu 
ko t i hałas. Zauważono niebawem, że spośród 
200 aparatów , które montowano dziennie, coraz 
więcej z nich w ykazuje błędy i wady, spowo­
dowane niedostatecznie staranną pracą m onta­
żową. Różnorodne zarządzenia, kary  i apele do 
robotników, aby  pracę w ykonywali dokładniej, 

{nio dawały wyników. Spróbowano jeszcze jed­
nego środka: przeniesiono oddział rnoceanicz­
ny do innej części budynku, gdzie panował zu­
pełny spokój. Od tej chwili zmniejszyła się od 
razu liczba błędów w montowaniu aparatów  do 
dawnych granic. Oto jeszcze jeden motyw na­
tu ry  ekonomicznej przekonywujący dlaczego, 
poza wzglądami zdrowotnemu, należy dbać oCze około 300 tysięcy robotników przemysłu 

jedwabnego, wełnianego i jedwabiu sztucznego, ciszę i spokój przy pracy

Liczne ofiary piorunów w kieleckiem.

Rzym , 27 sie rpn ia . A g en c ja  S te fan i dziś 
dopiero og łosiła  m ow ę w ygłoszoną przez 
^ u sso łin ieg o  w obec reprezentantów  w ojsko­

w y c h  państw  ob cych , po zakończeniu nia- 
©ewrów w e W łoszech północnych, k tó rą  

s treszczen iu  p o d a liśm y  ju ż  z końcem  ub. 
S p o d n ia .

Z o fic ja ln y ch  en u n c jac ji n a leż a ło b y  jesz- 
•Cze p rz y to c z y ć  ua jch a rak te ry sty c .zn ie jsze  
D o ro ty  te g o  p rzem ów ien ia . I  ta k  w sk azu jąc  
J1® konieczność przygotow ania się  do w ojny  
już dziś a nie dopiero jutro. M ussolini 

. ° św iad ezv ł. że n ie  boi sie słów  d la teg o  w y­
g n i e  s tw ie rd z a , że chodzi nru o zm iłitary- 
z°Mranie narodu.

A b y  zb ro jen ia  w ojenne uzupełn ić , 
d a le j M ussolini —  musi b yć życie  

całego  narodu tak  w  dziedzinie politycznej 
1 gospodarczej, jak  i kulturalnej, rozbudo­
w ę  dła potrzeb m iłitarystycznych . W ojna 
°k re ś lo n a  z o s ta ła  jako najw yższa instancja  

° u a  m iędzy narodami. P on iew aż narody  
^‘M rzynuiją  się  w  sw oim  rozw oju , lecz 

i^ozwij^ją g.p ^ypćile swoich s ił i dynam ik i
h is to rv oznej, p rz e to  m im o wrszfelkich konfe-

ren ey j. m im o p ro to k o łó w  i w szelk ich  w ięcej 
lu b  m niej n d a tn y rh  w y siłk ó w  po zo stan ie  
fak t, że wojna, która od początku dziejów  
ludzkich istniała, tow arzyszyć jej będzie 
także w przyszłych w iekach.

M ussolini podkreślił, że rep rez en ta n c i 
arm ij zagran icznych  w idzieli w jak im  duchu 
przeprowadzone b y ły  m anewry, m ogli w ięc 
stwierdzić, że n ietylko ludność miejska i 
w iejska, lecz także m ieszkańcy poszczegól­
nych chat górskich byli razem z wojskiem  
rozentuzjazmowani. T ak i n a s tró j p an o w a ł 
ta k ż e  w  ca łych  W łoszech, gdzie  zaszła- zu­
p e łn a  zm iana.

D zisiaj —  mówi. „ d n c e “ —  kaz iły  r e ­
zerwista, z en tuzjazm em  nosi broń i mundur 
szaro - zielony. Oznacza to . że jeśli n a ró d !  
ju tro  zos tan ie  pow ołany  —  staw i się (jak  
jeden mąż. P rzypom inam , że siły  w ojskow e 
p rze d staw ia ją  n a jis to tn ie jszą  cześć h iera rch ji 
w śród narodów . D o tychczas nie w ynalezio ­
no jeszcze niczego, coby  m ogło zastąpić- ar- 
m ję, k tó ra  p rzed staw ia  w y ra źn y  i n a jb a r ­
dziej n am aca ln y  dow ód siły narodu .
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K ielce (PA T). W czora j n ad  szereg iem  
m iejscow ości w ojew . k ie lec k ie g o  p rzesz ła  
g w a łto w n a  bu rza . W e w si G rom adzice , pow . 
o p a to w sk ieg o , w  czasie  sz a le jąc e j b u rzy  
p io run  u d e rz y ł w  dom  Jó z e fa  B oron ia , za­
bijając jego  6-letn iego  syn a Józefa  i Marjan- 

J nę S tyczeń , la t  60, k tó r a  sc h ro n iła  się tam  
J przed  b u rzą . P o za tem  p io ru n  spow odow ał 

pożar, który straw ił zabudowania w raz 
z dom em  m ieszkalnym .

W  pow iecie k ie leck im  piorun w zniecił 
kilka groźnych pożarów, przyczem  w e w si

L eszczyna od u d erz en ia  p io ru n a  został za­
bity Piotr W ołow iec, k tó r y  w yszed ł ze sw e­
go  m ieszkan ia  na pole, a b y  zobaczyć, gdzie 
sic pali.

W e wsi S zkopa  pow. k ie leck ieg o  od 
u d erzen ia  p io ru n a  spalił się dom o raz za­
b u d o w an ia  g o sp o d arcze  W ład y sław a  P a c ie ­
rza , p rzyczem  silnym  oparzeniom  u legła  
jego 10-Ietnia córka H elena. W e w si R ad lin  
pow. k o ło d z ie jsk ieg o  p io runy  w znieciły  rów ­
nież szereg- pożarów .

W R O G I E  K R W

,P* *e* Pow inien zobaczył fiafdjr. Dzioło  w ysokiej kultury i nauki. Utrwa­
lona na e terania r  przedziw nym  realizmem  tajemnica życia,

~ ”  świetny reportaż artystyczno naukowy
z dziedziny przeżyć ludzkości, oparty 
ua dokumentach pracy lekarskiej z dzie- 

y dżiny chorób wenerycznych.

c*° SUcby w.Tkład kliniczny, to nie patetyczne moralizatorstwo -  to barwna emocjonują- 
bićie ai"*tycina ea!ość wyjęta z życia. 7  sugestywnego tła wrażeń wyrasta rzeczywistość, 
n»C2nv' [ c*w '«lkiego miasta, 1  iego praca, 1 jego pokusami, wir lokali zabawowych, sal ta- 
łeco w«r,’ -a,(Sw, nocnych kabaretów, alic.e, kanały, fabryki, laboratorjs. to tło i atmosfera 
skich ora i*. B°  fiImu dźwiękowego. V\ arcydzieła tem bierze udział elita aktorów europej- 
Jedrny te :srze specjaliści. Realizował znany reżyser awangardy.- WALTER RUTTMANN 

go rodzaju film dźwiękowy z praktyki lekarskiej. Ceny miejsc popularne bez wyjątku 
di* wszystkich od 50 groixv.

Od soboty 25-go sierpnia b. r . w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T “
N iezró w n an y . — Z nakom ity . — N ajodw ażniejszy  — N ajzręczniejszy  arty s ta  

T O M  M I X  w y stęp u je  w doskon ałym  film ie sen sacy jn ym  pod  ty tu łe m :
niezw yk ły  ten  film obfitu je  w n iew idziane  do tych­
czas sensacje . — TOM MIK dokazuje w tym  film ie 
cudów  b raw u ry  i zręczności. „B ohaterski czyn“ — 

to  osta tn i w tym sezonie film  z aerji obrazów  sen sa cy jn y c h , o sta tn ia  zatem  okazja  dla m iłoś­
n ik ó w  teg o  rodzaju  film ów . W  P ro g ram ie  ja k  zw yk le  doskonało  dodatk i dźw iękow e. Przedst. 
codziennie  o gods. 5, 7 i 9, a w  n iedziele  i św ięta także o 3 po pot. Zniżki dla P. A kadem ików  
za (leg itym acją) i uczniów  sskół średn ich  (w m u n d u rk ach ) przy kasie. Ceny m iejsc od 45 gr.

Bohaterski czyn

T o  s « m % n i ę c i u  f t r w n ł f t i .

NA GMACHU AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI
w Krakowie powiewa żałobna chorągiew z po­
wodu zgonu czynnego członka Akademji w 
Paryżu Emila. Bonrgeois‘a, profesora najnow ­
szej historji w Sorbonie.

POCIĄG LWÓW — KRYNICA — ZAKO­
PANE. D yrekcja Okręgowa Kolei Państw o­
wych zawiadamia, że bieg pociągu Lwów — 
K dynica —  Zakopane i z powrotem Nr. 17-13 
i 19-20 przedłuża się do dnia 6 października 
włącznie. Pociąg ten odchodzi ze Lwowa o g o ­
dzinie 8.05 z Nowego Sącza o godzinie 15.53 i 
przychodzi do Krynicy o godzinie 17.47 do 
Rabki o 17-49, do Zakopanego o 19.35. W kie­
runku odwrotnym odchodzi ten pociąg z Zako­
panego o godzinie 8.30. z Rabki 10.0S, z K ry­
nicy o godzinie 10.25, i przychodzi do Nowego 
Sącza o godzinie 12.11, do Lwowa przez Sam­
bor o godzinie 20,56.

ZGON RED. „NOWEGO DZIENNIKA".

W  dniu wczorajszym zmarł Dr. Wilhelm 
Bcrkelhanuner, naczelny redaktor „Nowego 
Dziennika11; v-prczes Syndykatu Dziennikarzy 
Krakowskich.

Dr. W. Berkelhammcr przed paru  tygodnia­
mi, będąc na letnisku zachorował na zapalenie 
płuc. Przywieziony do K rakow a czuł sie już 
w ostatnich dniach znacznie lepiej. Tymczasem 
w czoraj dostał a taku  serca, k tóry  zakończył się 
katastrofą.

Zmarły cieszył się dużą sympatją. w kolach 
dziennikarzy krakow skich. W ybitny publicysta 
podniósł redagowane przez siebie pismo n a  
wysoki poziom, k ierując się w swej pracy du- 
żem umiarkowaniem zaskarbił sobie uznanie 
nietylko w kolach czytelników, ale również 
wśród szerszego społeczeństwa. K "
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f a i c c  to ż s i.
r ,Ą —  O n d re jk o  m ój, dziś ty  sam m usisz za ­
ła tw ić  w sz y s tk o , —  m ów ili ta k  pow ażn ie , 
j a k  p rz y  po w ażn ej rzeczy  p rzy s ta ło , —  p an  
nauczyc ie ] zacho row ał, n ie  m oże .w stać 7< 
łó ż k a , ta k  m usisz t y  sam . N o przecie  to  za 

; ła t  w is z. ja  w iem . to b ie  to  pó jdzie...
H ej, ta k  bard zo  m i ufali.
O n d re j n ie  m ógł w strzy m ać , żeby a ic  

Gehoć troehp  nie w ym aw iać, ta k  p rz y n a j­
m n ie j od  oka.

—  No ńie w ;ora, czy  to  n ap ra w d ę  p o d o ­
łam , p an ie  fa ra rz u , n ic  w iem . T ak  n ie p rz y ­
g o to w a n y  no . no , g d y b y m  ta l. jeszcze w ezc

i śmiej hyl w iedzia ł, no to  n ie  powiem -..
—  N o. no, —  A n d re jk o  m oj. ja k o ś  to  jużr 

będzie.
I  to  poch w y ciło  go. p rzy  ty c h  słow ach  

p o ch w y c iła  go  w ielka ufność w -s ie b ie , w y­
p ro s to w a ł się  o p iędź w yżej, o d k asz in ą i. 
ja k b y  p rz e łk n ą ł cos. co m u za w ad z a ło  w 
g ard le . Co? — on pokaże, on O ndrej S rsz rń  
n ie  m usi n ap rz ó d  w iedzieć, m e trz e b a  mu 
przygotow -ania . a  pokaże,"* że śp ie w ak  O n­
drej choć o p ó łnocy  p o chow ałby , n ie  da j 
B oże i pó ł wsi. g d y b y  go n a  to  zbudz.iii: 
Co? —  on p o k aże , że on po k aże , że n ic  ..ja 
k o ś  to  b ed z ie “ . a le  będzie  ta k  ja k  by ć  po ­
w inno, —  no  Boże m ój, czy n a w e t n ie  tro ­
ch ę  lep iej.

I  p o k aza ł.
W szy s tk ie  oczy  o p a r ły  się n a  nim , k ie d y  

zaczął n a  now em  stan o w isk u . T a k  p ię k n u  
odpow iada ł na w szy s tk o , ja k b y  to  już rob ii 
przez ca łe  życie i n iecierp liw ie  czeka ł, aż 
się sk o ń c zą  te  o d ro b in y  i p rz e jd z ie  k o le j na 
praw 'dz;w ą p ieśń , na w łaśc iw y  pogrzeb . —  
E j, ale po tem  n a ra z  z.amarz.ł g los w szystk im  
gdzieś w  k r ta n i ,  a  pan  fa ra rz  zadziw iony  
sp o g ląd a li n a  n iego . A  -w ty m  g lo sie  z a trz e  
sło  ąiefccale .jego sc rec , ro z to p iły  się su; u t­
nę. :si ow a. że m ógł się ro z p ła k ać  i sam  k a ­
m ień. A c iąg n ą ł p iękn ie , w y w ija ł p ickn ie , aż 
ży jącym  M esztrakom  już an i łąz nie s.tar 
czy ło  i b y łb y  p rz e c ią g a ł i w yw ija j, nie d a j 
Hoże i p ó ł dn ia . g d v b y  p an  fa ra rz  nie byli 
tak  n iecierp liw ie  spoziera li p o n ad  książkę .

Hej,. O ndrej p o k aza ł, co um ie.
1 te j pochw ały , ja k a  mu się d o s ta ła , nie 

zapornnie n igdy.
M gtly . choćby  ta k  n aw e t ze sto  roków  

żył jeszcze.
—  Słyszałem , p iękm eście  odp raw ili Mesz 

fra k a . O ndrik m ój, — m ów ił i p a n  rec h to r, 
g d y  się w n iedzie lę  po tem  sp o tk a li p rzed  ko  
ściolem .

Ja k ż e  s łodko  p o g ła sk a ła  go po sercu  ta  
jiochw ala . m usia ł się u śm iechnąć , choć chcia ł 
ją  p rzy ją ć  pow ażnie-

—  N o, już to  ta k  nie, — g dybym  by ł 
w iedz ia ł p ie rw ej...

I a b y , ta k  zd o b y te  dobre imie nic nie 
ucierp ia ło , O ndrej S rszeń  od teg o  czasu  s ta ­
teczn ie  się p rzy g o to w y w ał n a  k a ż d y  p o ­
g rzeb , —  ja k b y  p rzy p a d k iem  znów  pan  rech- 
to r  nie p rzyszed ł.

Po-dhradzki re c h to r  w p raw d zie  od tego  
czasu  chodzi on n a  k u ro p a tw y , a-ie O ndrej 
d a rem n ie  czeka , nie zach o ro w at od tego , ja k  
w tedy  k ie d y  M esztrak  leza l n a  desce . D a­
rem nie czeka , choć bardzo  czeka , ale n a  t a ­
k ą  sposobność op łac i się czekać.

—  A niłiym  nie - p rzeszed ł, g d th y m  m e 
nttrsrał. —  ma n i i  raz rec h to r, —  w y ta k  
odp raw ic ie  O ndrik  m ój, ja k b y m  to ja o d p ra ­
w iał,1 —  ano  m uszę.

I i 'n d re j w n e t /.rozum iał, że to ,,m uszę“ 
n igdzie w łaściw ie n ie  je s t n ap isan e , ba ani 
ta- z ło tó w k a, co p rzy p a d n ie  rech tn ro w i, nie 
je s t jew aze  ta k  w ie lk ie  ..m uszę1*, a le  —  
najpew n ie jsze  ..rnusze“ będzie zpew nością  
u B a zc o ió w . H ej. O ndrej zrozum iał, gdzie 
się skrvw n n ie p rz y jac ie l i zaczął .się. nań  
gn iew ać. Ono n ie k ied y  i to  jirzyszlo mu na 
m yśl, ż° w  M alinow ej w na jlep szy m  p rz y ­
padku  byw a zer śześć pogrzebów  do roku , 
więc pan rec h to r  an i nic może być za zd ro s­
nym  o tę  razw o ro w sk ą  p ieczeń.

Ale za lo  niech n ik t nici p o d e jrz e w a  On 
d re ja , żeb y  jt go tn  może , nieszy lo , g d y b y  
ty ch  pogrzebów  by ło  w ięcej, oj, to nie. O n­
d re j to  nie ta k a  dusza, ch y b a  to  ty lk o  cz a ­
sem  p rzy jd z ie  na m yśl. P rzecież n a jse rd e c z ­
niej  zasm uci, nie w y jm u jąc ,'an i s a m e j  ro d z i­
ny , nad  k ażd y m  a wielokroć- zaśw ieci łza n a  
pow iece jeszcze w  dom u. g d y  się p rz y g o to ­
w uje i m yśli o łosie cz łow ieka. —  C złow iek 
ja k  m ucha, lecisz, lenią?, a k aż d e j chw ili 
m oże cię porazić ta k o śc is ta . A ni nie w iesz, 
gdzieś się podział. S edm ak  zln je trum nę, i 
k rzyż , k o b ie ty  odśp iew ają  i już  kon iec . 
Z now ą wiosną, jtaż grabarzow  e b a rą n y  s k u ­

b ią  tra w ę  n ad  to b ą . H ej, cz łow iecze, p ra  
euj ta k . ja k b y ś  m ia ł n a  w iek i żyć , a le  m ódl 
się ta k  ja k b y ś  k aż d e j chw ili m ia ł zdać  lic z ­
bę p rzed  P anem , —  bo n ie  w jesz, k ie d y  cię 
p ow oła .

O ndre j zu p e łn ie  p rz e s trz e g a ł te g o  p rzy ­
k a z a n ia  i n ie  za n ie d b a ł an i je d n eg o  obow iąz­
k u  ch rz eśc ija ń sk ieg o , a b y  n ie  pow -stała p la ­
ma. na- sum ien iu . J e d n a k o  w y k o n y w a ł i c ięż­
k ie  i le k k ie  pow innośc i, chociaż są odm ien ­
ne. D o na jc ięższych  za licza ł zawysze. g d y  
m usiał po pogrzeb ie iść  je szcze  n a  s ty p ę .

—  G dzie T an  B óg ześle sm u tek , tern n ie  
p rzy s to i, a b y  ludzie  w eso łości w y p raw ia li, 
—  n ap o m in a ł zaw sze, k ie d y  p rzy sz li go z a ­
prosić. a  n ap ra w d ę  an ib y  n ie  szed ł, g d y b y  
nie je d n a  o d s tra sz a ją c a  oko liczność : ro d z i­
na n ieb o szczy k a  będzie  się gn iew ać.

A no dobrze , że chodził.
Z uw ag i na, jego po w ażn ą  tw arz  m e w e­

selili się zby tn io  an i inn i i p rzy n a jm n ie j m iał 
k to  w strzy m a ć  u c z tu ją c y c h  n a  w ędz id le  po ­
w ażn eg o  słow a.

—  C zlow m k —  jak pazdzierz . p rzy jd z ie  
w ia tr , zab ierze go. p rzy jd z ie  w ich u ra , w y ­
wali i n a js iln ie jszeg o  d ęba . —  D ziś jeszcze 
sp o ży w am y  p o k arm  i napo je , co P a n  p o ­
b ło g o sław ił. a nie w iem y, co c z e k a  n as 

ju tro . C złow ieku  śm ierte ln y , b ądźże  w  p o g o ­
tow iu , a b y ś  się o s ta ł w  dn iu  s tra c h u  i k ło ­
p o tu , b iedy , w sze lk iego  u c iśn ie n ia , w  -dniu 
g ro zy  i żałości, p łaczu , łez i l a m e n t u . . .  
łj.ezyń w szy s tk o  ku  chw ale  P a n a . bo On kie- 
lu je  św ia tem , On pan u je  nad  n a m i . . .

(Ciąg dalszy nastąpi)'.

P o l s k i e  
T o t o o  P r z e m y s ł o w e

najnowszy tekst, obejmujący rozporządzenie Prezydenta  
R zeczypospoli.ej z dnia 7-go czerwca 1927 r. o prawie 
przem ysłowem , wraz z wszystkiem i zmianami i uzupełnie­

niami, w łącznie z wielką  
nowelą z dnia IC m arca 1934 

obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecznictw o Sądu 
N ajw yższego i N ajw yższego Trybunału Adm inistracyj­
n ego oraz zarządzenia interpretacyjne władz centralnych.

O pracow ali:
Dr. Stanisław Klusek W aw rzyniec Caertner

naczelnik wydziału kiorown. biura ,f,
7aiządu Miejskiego w Poznaniu

W ydanie drugie - 312 stron — Cena złotych 9,— 
z przesyłką pocztową zł 9,50; za zaliczką’zł 10,30

Zamawiać należy u w ydaw cy:
„PAR“ Polska Agencja Reklamy Franciszek Krajna 

w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 11
lub

w ad m in is trac ji naszego  pism a.

W s z e lk ie
przybory szkolne

noleca:

Skład p a p i e r u  
i g a lan te rji

Michał Słomian;
Kraków, 

ul Sławkowska 24.
p m t e t j i  P .  S>. m iody 
G  zdo lny  p o szuku ją  za­
jęcia  wodnego lu b  ad m i­
n is tra to ra . Z głoszenia p i­
sem ne „Głos N a r o d u *  

pod „D obra Siła*.

W I T R A Ż E  i  C A Z K E E N I A  w  O l O W i l !
do i l  25 — metr Kwadratowi

n a j ł a d n i e j  : n a j l e p i e j  w yk on a  zn an y  od 1902 r.

hKAfttlft SKI ZAKiAO WrfRĄZOW il OSZKUN
S. G . Ż E L E Ń S K I

Kruków- Alfla Krasińsfrifgo 23. Teł.
(dom własną?), 

przuimule rOwniet reparacje ! odnowu-
Fachowa obsługa. Fachowa obsffujga.
K osztorysyi p o rada  bezp ła tn ie . D osiarcza ró w n ież  ram y  lu b  szy n y ze 'azn e

15 złotych medali v 31 la> pracy.

I
P o p i e l ą c  przemysł krajow y, przychodzicie  z pom ocą oezrohotnym

h

r

I IH 5.8 A I 0WSK1EG0
(noihnla) 

ta gotouhę naftijtf; Rtożna:
Katechizm W iększy fwyd. fi-te a lapszone) za 
3.30, Katechizm  Mały a,a 1.50, W yciąg ż ka te­
chizmu za 0.60, Dzieje Bib!, za 2.70. Mała B,- 
blijka za 1 90, Krótba H is to rji Każ za 1.00, 
> u k a  Kościoła 1.50, Katechezy B iblijne 3.00, 
Szkica Katachez 5.00, Psycho^tjJa wychow aw ­
cza 3.00, Egzorty 4.50. Dobry Pasterz, m odli 

tew m k  od zł. 0.60.
Przy zam ó w ,en iach  p o n ad  30 zł., p ła tn y ch  

z gńzy, ra b a t  10% i w olne p o rto .

ZAKŁAD

WITRAZfiWO - SZKURSKi 
M N  « ą i51A h

Rrahów,  nlira Sw J a n a  io.
w y k o n u je  o szk len ia  w  o łow iu  
i napraw y starych  o k ien . —

S e U d s i i e  i  t a n i i o .  

Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

I
WYTWÓRNI E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D OS T A R C Z A J Ą :  a) porcalanę stołową, restduracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu róznorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najhardziej luksusowych, b) porcelaną tecnniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

0 0

0 
©

aastrm

M o to ry  H h k try a n «
d is  o c ą d u  s ta łe g o , 

o d  ] / < H P 4 o 2 H p ,  d o _ s p r z e d a n i a

w  d r u k a r n i „ G ło s u  N a r o  I u “ .
Za dział ogłoszeń R edakcja n ie  b ierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
N ad esłan e ■w * 9
K o m u n ik aty  py  k io n ic e  „ %

na 1-szei

. 20 gr. 
. . 50./*

,  l i t  60 ” ,
  “ ^  V«łfe • ff. i- ‘ « „

10 gr.D robne za w y ra ;  . . .
Uk-tad tab e lary czn y  o 50%  drożej. 

O głoszenia zam iejscow e o 30%  drożej.
7.a zas trzeżen ie  m iejsca dolicza s ie  25 proc.
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jSatasta** Ak* * o*r, m Ipoil iL U a lek M .  .P t 'łYUfltotPJWfa. Drak»nu* ^Głoiu N ięouu1', pęd a r i ,


